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rocznicę zema
NABOŻEŃSTWO I DEFILADA.

Wino. 9 paatóBOTka. (PAT.). Juź a 
9 rano .przy w śoaakłęj pogodzie mapo 
ozęły fwyp&raać plac przed Bazyliką i 
przyległe ulice oddziały wojskowe za­
łogi wileńskiej, skoncemtrowaine ,tu w 
kjjjśilipfeeie, oczekując zapcA îeidlzlianei 
defilady. O j  godz. J 0*30 uderzono w 
dzwony i rozpoczęto S% w Bazylice 
solenne nabożeństwo, odprawiono z 
okazji rocizracy oswobodzenia Wilna 
priztó fes. biskupa Midratfeiewtea w 
aisystencji licznego duchowieństwa.

Pb mszy. św. odśpiowaino pieśni pa- 
trjoftycizfire. ipoozein nozprazęła się de­
filada. Defiladę na placu obok Bazyliki 
odebrał generał ŻefeawsU, w otocze­
niu ges&eralicjl, ministrów; wojewody i 
przed,sitawiicfefi władz. Przedefilował 
cały szereg wiotjskowyoh oddziałów 
wszystkich gatunków broni i organiza­
cji priZysposobienia wojskowego.

PROTEST PRZECIWKO GWAŁTOM.
LITEWSKIM.

Wilno* 9 października. (PAT.) Dziś 
popołudniu odbył się w sali miejskie i 
wiec, celem zaprotestowania przeciw 
ostatnim zarządzeniom rządu' litew­
skiego, skterowanem przeciw polstóe- 
fnu szkolnictwu. Obszerna sala miejska 
ale mogła pomieścić olbrzymich tłu­
mów, przybyłych na wlec. Część pu­
bliczności zgromadziła sio w przedsion 
Icach, a nawet na ulicy, W  imaniu bez 
partyjnego komitetu, organizującego 
wliec, otworzył zebranie mecenas Szy- 
szkowski, prosząc do stołu prezydjah 
nego pfzeclstawfcicfi poszczególnych u- 
grupowati, a mianowicie przedstawi­
cieli Związku Lud- Nar., redaktora Ko- 
dzia i p. Olszewskiego z Ch. D„ me- 
cenąsa Engla i posła ks. Olszyńskiego, 
z otganizacji Zachowawczej Pracy 
Państw- Owiezierskiego, z Partji Pra­
sy dra Brokowskiego i p. 'Swiderskie­
go, ze Związku Naprawy Rzplitej re­
daktora Ostrowskiego, z miejscowego 
Klubu Akademickiego Wilauowlcza. ze 
Związku Polaków Ziemi kowieńskiej 
prof. liniw. wileńskiego Wladyćzkę, z 
Demokracji p. Swiechowskiego i z poi 
skiei młodzieży akademickiej na Li­
twie jpł Danielskfego.

Zabierali głos przewodniczący wiecu 
mecenas Szyszkowsky następnie w i- 
mieniu Zw. Naprawy Rzplitej redaktor 
Ostrowski, w iimieniu Partji Pracy dr. 
Srokowski, w imieniu Z w- Lud. Nar. 
redaktor Kodź, wl mieniu Związku Po- 
laków Ziemi kowieńskiej prof. Wlatly- 
czko i| w imieniu Chadecji mecenas 
Engel.

Uchwalono następującą rezolucję:
Zebrani na wiecu w sali miejskiej 

dna 9 października 1927, zwołanym 
przez przedstawi cieli skonsolidowa­
nych w* związku z uściskiem Polaków 
na Litwie polskich ugrupowań polity­
cznych w Wilnie stwierdzają, Źe pro­
wadzona przez rząd. litewski akcja w 
;eln zohydzenia przed narodem swoim 
wszystkiego, ob polskie, sztucznie w y­
twarza w tym bratnim, zamieszkałym 
0 miedze z  naszym narodem nieprze­
jednanych wrogów. fi?e_ rząd litewski

zastosowaną względem polskości poR- 
tyką represji', ucisku i wynaradawiania 
niszczy polski stan posiadania, • oświa­
tę polską i polskie życie kulturalne w 
państwie ltewskiem, że Polska unika 
konfliktu z Litwą, gdyż nie chce ani 
przelewu krwi dwóch bliskich sobie na 
rodów, ani też zniszczenia niepodległe 
go bytu państwa litewskiego, że rząd

litewski, zachęcony bezkarnością swo­
jej polityki, zastosował w ciągu osta­
tnich kilku miesięcy środki, które zifj- 
saczyły całkowicie polską oświatę ln- 

. dową i kilkadziesiąt tysięcy polskich 
dzieci zostało skazanych . na wy napo - 

; dowtebib lub też nieuctwo, a wierci 
polskości ich nauczyciele więzieni i 
prześladowani, że rząd JHewskL pasu-

ćsrsdy Briaadem
Paryż, 9 października. (PAT.) Mini­

sterstwo spraw zagranicznych ogłosi­
ło nast. komunikat w  sprawie spotka­
nia ministrów Brianda i Zaleskiego: 

Rozmowa ministrów Brianda i Zale­
skiego toczyła sę dokoła spraw poli­
tyki zagranicznej, dotyczących Francji' 
i Polski. Minister Zaicski przedstawił 
Briandowi przębieg rokowań w spra­
wie zawarcia polsko-sowieckiego pak­
tu o nieagresji, Briand wskazał że .swej 
strony, w. jaki sposób Francja zapatru 
je śię na rokowania w sprawie paktu 
o nieagresji, zaproponowanego jej 
przez Rosję. Minister francuski podkre 
ślił, że pakt ten w  żadnym razie nie 
będzie mógł przynieść uszczerbku so­
juszowi francusko-polskiemu, ani tę i 
afy tkniowf 16 paktu Ligi Narodów.

Ze swej strony Agencja Havasa do­
nosi w sprawie spotkania obu .mini­
strów1, co następuje:

Ministrowie Briand i Zaleski w ćftiż*

{ szej rozmowie rozwfażali zagadnienia 
polityczne dotyczące Francji i Polski, 
przyczyni minister Zaleski przedstawił 
stan rokowań w sprawie zawarcia pól 
sko-jsowieckiego paktu o nieagresji. — 
Briand podkreślił, w jakim duchu Frań 
cja, mając na względzie bezpieczeń­
stwo Polski pragnie zrealizować zapro 
ponowany je j przez Rosję franeusiio- 
sowiecki pakt o nieagresji.

Paryż, 9 pjjźdżiernika. (PAT.). Mi 
uister Zaleski odbył dziś rozmowę z 
ministrem Cliamberlalnem. W rozmó­
wię poruszono aktualne zagadidenii 
polityczne. O godz. 7‘40 wioccorem 
minister aZleski wraź z małżonką, w 
towarzystwei sekretarza Zawiszy od 
jechsfl dc Nicei, Na dworzec przybył 
na pożegnanie cały personal ambasa­
dy oraz reprezentant Briamłu k  Lerey 
który wręczył p. Zaleskiej w imienin 
Brianda wspaniały bukiet kwiatów.

W
Lóaź. 9 października. (PAT.) W cią­

gu dnia dzisiejszego oduywidy s;e tu 
wybory do Rady miejskiej. Wybory 
miały przebieg spokojny. Agitacja na 
ulicach od samego rana była bardzo 
ożywiona. Zainteresowanie wyborami 
w ciągu przedpołudnia było bardzo sła : 
be. .W lokalach wyborczych nigdzie

większego ruchu nie było. Dopiero po 
południu frekwencja w lokalach wy­
borczych ożywiła się, zwłaszcza w 
dzielnicach robotniczych. O godż. 9-tsj 
wieczorem lokale wyborcze'i zostały 
zamknięte a o godz. lU-tej rozpocznie 
się prowizoryczne oblfczatwe wyników.

• Warszey-m, 9 października. (PAT.) 
Dziś na polach pod Radzyminem, w 
miejscu/ gdzie w dniach sierpniowych 
.roku 1920 rozegrała się decydująca bi­
twa o Warszawę, nastąpiło poświęce­
nie pomnika kaplicy ku czci poległych 
bohaterów. W  uroczWystości wzięli 

udział ministrowie Meysztowicz i Jur­
kiewicz oraz wiceministrowie Car i Ja­
roszyński. Punktualnie o godz. 12 przy 
był p. Prezydent Rzeczy pospolitej w o- 
toczeniu śWity i zajął miejsce.przed ka 
plicą. Rozpoczęła się przed ołtarzem 
msza św. celebrowana przez k®. bi­
skupa potowego wojsk polskich Galla, 
W asyście duchowieństwa. Po mszy 
św ks biskup od oltaitza wygłosił ka- 
^nkj. Po kazaniu ks .biskup \v asysten

c,ii duchowieństwa uda! sic do Bratmcn 
Mogił, gdzie odprawił egzekwie ąia 
poległych. Z kolejt z przygotowanej 
tuż obok kapliczki trybuny ■wygloszo- 
ou szereg przemówień.

Pb przemówieniach ptzed pomru­
kiem pochilają się sztandary i w hoł­
dzie dła poległych.

Z kolei p. Prezydent Rzeczypospolitej 
i zebrani dostojnicy opuścili cmentarz, 
udając się na miejsce, gdzie po chwili 
rozpoczęła się defilada zgmmadżo- 
aych oddziałów wojskowych* ą

J? o p i* y jj  p r z e m y s ł r o d z im y  
A. d « s 0 p r a c ę  b ez ro b o tn y m .

wa sto ostatnio do rzticcnia Poisct wy 
zwania, zamierzając w projektowanych 
zmianach konsiytucli titew^dej ogłosić 
Wilito, iHanowiące nieroacrwalną część 
Rzeczypospolitej Polskiej, za stolicę 
swego państwa, że represje, zastofci- 
'wane przez rząd polakL w odpowiedzi 
na adsk Poiaków, rozumiemy jako 
środek bynajmniej nie mający charak­
teru zemsty' względem Litwinów miej­
scowych, których potrzeb kurtural- 
Jiych nitt w  Poteęę uje neguje, a iy&e 
jako żaboczątkowauiie wysiłków W ce­
lu nnormówania stosunków, wytworze 
uych przez rząd LnewsLi, — zsbrąmi 
■ttst; wiecu ifTOczyścię . oświadczają, ż* 
nis dopuszczą do gnębienia polskości, 
nie dadzą .deprawować polskich dzieci 
i tio  osłabią wysiłków, skierowanych 
w celu zapewriknia Polakom W pań­
stwie litewskiem swobodnego logwife- 
ju rofc-kteij oświaty i kultury,; i śe ,.vr 
trosce o siusstne prawu narodowe Bo* 
laków na; Litwie iiaród polski jest je­
dnomyślny i solidarny, że pojjfżr wy 
sitek prze? rząd pojskl w je j d̂ iedi&Ł- 
ttie podjęty, że domaga sin od niego, 
by nie;, ustał w tym feieruiika i nwwń* 
czył go; dziełem zapewnienia wetrtośeł, 
przekonań narodowych, dziś. prześla­
dowanym rodakom .naszym na Litwie.
•.' Po. .odczytaniu pówyżajej rezbiiicM.’ 
prezydium wiecu zakommókowato, że 
poza stronnictwami, których przedsta- 
wfcieit weszli do prezydjnm, do akcji 
protestacyjnej przyłącza się Wyzwole­
nie. Tekst łezołecji został przyjęty d& 
go ntomlłknącyini fikrzykaird i  ofea» 
skami, poczem zebrana pubłKżiiOsć e» 
pi^cifa wiec we wzorowym pOTzącSra*

KONFERENCJA W SPRAW IE
G W A ŁT Ó W  L IT E W S K IC H .

Wilno. 9 paźdżiesłftka. (PAT.). O «* 
13‘30 zebrały się w Wilnie w pałacu1 
reprezentacyjusyni pod orgewwłtń-' 
oiwenn prezesa rady; rrAbstr4w ftfewós.
kiego .konferencja przy litto-wie nfn®-
etrótf Skladkowsicfego1 Dir>briK kiego, 
pek;iąct£o obowtąski ministra sprkw 
zagBaufc»nydi Pytóia, posiR R^cczy- 
pospo litej poł.'.kiej z iRygi Lukaakwi- 
oże. wojewody Raoskiwicza. szeta g* 
binofu ininisteostwa spraw- wojsko­
wych pułk. B e Jia  % depa?-
tairn:,mu poKtycznego . ^wltalskirso. 
■Na godizinę ih marszałek Piłsudski wy 
anactsyl d-rugą kotirt?fen»dę.' w której
oprócz- 'wymkniortych osób wezmą je­
szcze udział .proliurató- ŝ du. apelaeyj. 
nogo Plesączyński. ptokwato?" .sądu 
okręgowego Newman, kurator okręgu 
szkolnego Rywewićż.. nacsselhjk. wy- 
tfeiato ImjĘpie^eństwA . 'w ^w ódlztm  
wileńiŁkiego Kirrikhs i komw-flatic poli  ̂
o» wotowódi7iWe|. inspektor Prasgałę- 
ryJca. Toniat je^. ńjezśtaisy..'

WH»o, 9 poźdztemika. (PAT.), fok 
.się w ostatniej chwSi dowi®du.je«iy,'Ba 
ktirjfereflićję. Móra ma Sie odbyć o g . ' 
18; w-<srwa.y,y ;s»®teł dowd^ja: Wrygady 
KOP.-u. 'Fematem ofcu konferencji 
jest sprawa represji, jkfóe stosuje rąąd 
I#w y kowieńskiet. w*gledem 
toi polslcŁej.
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okazałością i powaga dnia 25 wrze- nikach. co rozbije miejscową • Proświ-

•  Y

O DOLINA. Występ kosiarzy w Wy­
godzie. Niewy śledzeni dotychczas spra 
wcy zakradli się w mocy1 1 bm. do lo­
kalu firmy Silvtoja w Wy codzie, gd/je 
mieściła się kasa. Rozbiwszy, m. ze­
brali cały zapas gotówki. P racąopła­
ciła im się ■ sowicie, w przeddzień bo-, 
wiem dyrektor p. Meck umieścił w ka 
s!e znaczniejsza gotówkę, która tegoż 
dnia Podjął w banku we Lwowie. 'Za­
brawszy cala zawartość tj: 123.000 zł., 
194 doi.. 3412 ker. czeskich i 182 szy­
lingów, uszli w . niewiadomym, kiertup 
ku. Na miejsce" zbródni wyjechał na-; 
tychmiast bamisatz PP. p. Wiindak i 
wszczął energiczne' óosz.tdci wanią • z& 
zbrodniarzami. Charakterystyczne jest. 
te lokal, kasowy nie był zaopatrzony 
w kraty, co ułatwiło włamywaczom 
robotę. Zdziwienie też musi wywołać 
fakt, że zarząd, mając tak znaczna go- - 
tówkę- w kasie, nie ustawił na; noc ża­
dnej straży.

Kradzież z włamaniem w Krechowl- 
-•ach, Mniej obfity. połów dostał się w 
ręce włamywaczy do domu dyrektora 
tartaku • w Kręchowicac.h p. Kleina na­
stępnej zaraz nocy. I ta sprawcy do­
stali się przez okno. a zabrawszy ■ bi­
żuterię i garderobę wartości ponad 
2.000 złv uśzłi bez śladu. -

Epidemia deputacyj. Rozwielmożniła 
się tu epidemicznie wysyłka deputacyj 
do różnych ■ władz bądź przeciw zarzą 
dzoniom, bądź też .przeciw* funkciona- 
rtfuszoJiu Nie byłoby w tern nic złegm; 
gdyby .dejńttacje te miały na blcu 'usu­
nięcie niewłaściwości lub nadużyć i 
działały w interesie dobra ogółu, lecz 
niestety, najczęściej toscenizowane one 
są przetE-jednostki złośliwe, mające na ' 
celu zaspmkojenie osobistych anlmozyj, 
kb  interesów partyjnych i stąd'pocho­
dzi i,cli wielka szkodliwość. Po wię­
kszej ozęści takie deputacie występują 
samozwańozio. Ositaitnia taka deputaoSa 
samozWaiiczd u nas' postawiła nawet 
wniosek na mianowanie kierownika 
Tyińcz, Żarz, gtn. bez porozumienia 
się z poważnym odłamem mieszczań­
stwa; na szczęście p. Wojewoda do 
wniosku tego nie przychylił się. Wła­
dze powinny ' położyć kres tym ano­
maliom deputacyjnym i nie udzielać im 
posłuchań, dopóki nie wykażą się od- 
powiedniem upoważnieniem ze strony 
społeczeństwa.

Fiat lus(5tia. Niejednokrotnie wspo­
minaliśmy m  tem miejscu o fatalnych 
stosunkach, panujących w naszym ma­
gistracie i przestnzegaliśmy kierowni­
ka p. N. przed następstwami partyjnej: 
go spodarki. Niestety przestrogi naszą 
nie odniosły skutku, a p. N. brnął dalej 
w swoim kierunku, aż wreszcie miara 
przebrała się i stało się to, cośmy przy 
powiedzieli.- Ministerstwo 'handlu Uprze, 
mysłu w porozumieniu z min. spr. we­
wnętrznych poleciło Województwu '• tt- 
simąć p, N. z zajmowanego stanowi­
ska, u.więc prawdziwe okazało 'się 
nasze twierdzenie o nieudolności.

Unieważnienia wyborów I. koła-i no
wy komisarz rządowy. Na skutek'-prę-: 
festo,'wniesionego przeciw wyborom 
i. koła. zjechał na buchnie radca woj. 
p. S. i przeprowadził skrupulatne do­
chodzenia, obze słuchując cały śżereg; 
świadków, śledztwo ,to wykazało: tak 
niesłychane i wstrętne w swej pćsrfidji 
nadużycia, że naprawdę w słjd  nam je 
wyświetlać przed forum ipubifczne. wĘ> 
ciąż one dosadnie ilustrują etykę- tych, 
co swa działalność otaczają nimbem 
sanacji. moralnej. ;Ly/'.

Jaik nas informują ze sfei kbmipeton- 
tnych,, wyl:iory ż 'I.,koła są unieważniło 
ne, a wkrótce zostaną rozpisane nowe 
wybory, fetóre przeprowadzi już nowy 
komisarz ;■ rządowy.,; Mą nim zostać w 
najbliżsizycli dniach p. Maudzij, starszy 
re i tutejszego starostwa. Oczekujemy 
po nim przedewszystikiem usunięcia z- 
1 srzcdowjutiia' szkodliwej-; i . poniżającej 
godność tego urzędu poKtykómanji. 0- 
raiz ukrócenia swawoli niektórych fiMifc 
cjona-juszów gminnych.

Pierwszy zjazd Stowarzyszeń Mło­
dzieży Polskiej pow. dolińsklego. Z irj- 
cjatywy ks. Gromadzkiego odbył się- u 
nas pierwszy 'Ąjażu ji,nieby wałądotąd

' śnią. Na uroczystość zjechało z oko­
licy 161 druhów i druhen. Podczas 
mszy św. i pochodu, do którego • obok 
gości stanęło przeszło 220 druhów i 
druhen, przygrywała ■ dobrze, wyszko­
lona orkiestra Związku Stow. Mł, P. 

. ze? Lwowa, Pochód ruszył przeć mia­
sto do sali Sokoła, gdiziie odbyto się 
zebranie pod przewodnictwem p. Kos- 
sakiewioza. Młodzież powitał w cie­
płych słowach ks. Gromadzki imie­
niem miejscowego patronatu, uraz ks. 
kan. Figura ze Lwowa imieniem Zwią­
zku. P. Blaiike ze Lwowa wygłosił 
rzeczowy i treściwy referat o „Potrze 
bie i znaczeniu katolickich arganizacyj 
młodzieży polskiej". P. Ziobrowski ze 
Stanisławowa wygłosił znakomity re­
ferat o „Potrzebie jedności w nairodzłe 

i,polskim". ̂  Następnie poszczególne gnia 
/da zdawały sprawę z catorocanej diak 
łaliiości. Prawdziwą burzę, oklasków'

■ wywołało sprawozdanie delegata ze 
'.Stanisławowa * P Skowrońskiego.

Popołudniu. po wspólnym obiedzie 
odbył iSię na boisku Sokola mecz, w 
którym dzielna drużyna stomsłarwow- 
ska święciła tryumf zwycięstwa.

Wieczorem odbyły się w Sokole ta­
ny ochoczej młodzieży.

Z żalem jednak zaznaczyć musimy, 
że inteligencja, której. obowiązkiem 
■jest czuwać nad młodzieżą, i otoczyć 
ją swą ‘ Opieką, świeciła na sali pust­
kami.

□  OTYNIA woj. stanisławowskie. 
Walne zebranie Kółka Roli;. Przy skro 
mnej lięzbde zebranych odbyło się pod

^przewodnictwem prezesa Rady Nad­
zorczej ks, dziekana Wyszatyckiegp 
Walne zebranie Kółka Rolniczego. Pod 
łożem apaitji jest niemożność zaspoko­
jenia wszechstronnych potrzeb • gospo­
darczych członków przez Składnicę 
Spółdzielni. Tymczasem byt jej i zdol­
ność handlową podkopała dewaluacja, 
brak tanich źródeł zakupów i kredytu, 
wątpliwej wartości opieka władz spół­
dzielni, skondensowana w jednustron- 
nem ściąganiu opłat uciążliwych, prze 
waga chorobliwego sentymentu nad 
zdrowym zmysłem kupieckim, a w pe­
wnej mierze wadliwość w samej we­
wnętrznej organizacji. Wynikiem tego 
stanu jest wyśrubowana stopa kalku­
lacyjną, zmniejszenie się obrotów to- 
watowych i pochłonięcie lwiej części 
(80 prc.) dochodów przez koszta ad­
ministracyjne. Jedynym jaśniejszym 
-punktem zebrania była zapowiedź po­
świecenia własnego ctoniu. przesz wie­
le lajt trudem i oftornośoią członków 
wznoszonego.

Przypuszczać należy, że nowa dy­
rekcja, w  oparciu o długoletnie do- 
świiąjdiczenie, nietylko wniknie błędów, 
popełnianych prizpz swych poprzedni­
ków, ■ ale t.alkże zasili zawierzoną swej 
pieczy instytucję zdirowemi zaisaidami 
handlowefni i z okresu wegetacji wpro 
Wadzi ją wreszcie na to.ry właściwego 
rozwoju i rozkwitu. -

Wybory gminne. Po długim okresie 
wyczekiwania został wreszcie wybra­
ny nientaii jednogłośnie burmistrzem 

:ip. Józef Papst. rolnik i przcmysłoiwiec, 
czynny członek Rady Nadz. Kółka 
Rotn. Kasy ftiefczyka, oraz Zarządu 
'Sokoła.

Z ' uznaniem podkreślić należy soli­
darność tiiit. Poiołfiji. która dała wyraz 
'zrozumienia wartości zwartego frontu 
wyborczego w zgodnym ostatecznie 
wysunięcia jedynego kandydalta na sto 

j lec hunuistrzowski. P. Papst, zamiast 
'• tradycyjnego 'przyjęcia, ofiarował zna­

czna kwotę na cele pomocy dla do­
tkniętych klęską powodizj.

□  RÓWNE. Czyn godny naślado­
wnictwa, W związku z ostatnio licznie 
roaszer,zionemi akcjami Polskiej Macie­
rzy Szkolnej rodzina Boguszów spe­
cjalnie zajęła sie powiatem dubień- 
sklm. I tak dzięki ich ofiarność,! zało­
żono Czytelnię PMS. w kol. Radów, 
z ks. Stóidsłay/em Ziętarą na ozaie, 
dzięki ich wpływowi Ukonstytuowała 
sie. CeyioMii, w ich majątku Humien-

tę, a w namiar, zato przy współpracy 
ich admiraistraitora p. Ludwika Bur- 
czak - Abramowiicza, gdzie przedtem 
mieściła się ta antypaństwowa placó­
wka, teraz stanie szkoła powiSizecbna 
Polskiej Macierzy Szkolnej, im. Mar­
cina Bogusza, W  Satytowfe państwo 
Boguszowie wypowiedzieli się za ofia­
rowaniem przez riich zbudowanego do 
mu «a rzecz Polskiej Maoielrzy Szkol­
nej, w którym ma stanąć Dom Ludo­
wy i Czytelnia PMS. Pani Zófe Bo­
guszowa zaś z Długoszyi ofiarowała 
trzy działki ziemi na odbudowe szkół 
polskich. ‘Gdyby w Polsce znalazło się 
więcej takich, ziemian, tak ofiarnych 1 
tak zacnych, polskość Kresów Wscho­
dnich byłaby zapewniona.

□  CZORTKÓw! Wyjaśnienie. W
związku z naszą notatką o traktowaniu 
podróżnych w Czortkowic na sta,cji, 
dyrekcja kolejowa w Stanisławowie 
wyjaśnia, że z  powodu trudności i po­
wikłań ruchowych wywołanych w ko- 
munikacik kolejowej skutkiem pow ozi 
zawiadostwo stacji w Czortkowie zffiu 
srone było w nocy z dnia 1 na 2 wrze 
śnia br. wstrzymać dalszy bieg pocią­
gu Nr, 1352/1314, kursującego norniaL 
nie na przestrzeni Husiatyn—Stanisła­
wów bez -przesiadalida i wobec tego 
zarządziło przesiadanie podróżnych w 
Ozortkowite z pociągu Nr. 1352 do po­
ciągu Nir, 1314, o czam też podróżnych 
na czas zawiadomiono.

Ponieważ odjazd pociągu Nr. 1314. 
nastąpił dopiero w dziewięć minut po 
przyjezdnie pociągu Nr. 1352, przeto 
wszyscy podróżni, którzy, przyjechali 
tym ostatnim pociągiem • mieli dość cza 
su do przejścia i zajęcia miejsc w po­
ciągu Nr. 1314. Dyrekcja kolei pań­
stwowych stwierdza przeto, że praco- 
wuscy kolejowi nie ponoszą w tym 
wypadku żadnej winy.

,
□  SAMBOR. Koncert. Dnia 1 paź­

dziernika odbył się staraniem Pow. 
Korni! le Lu niesienia pomocy ofkrom 
powodzi.,koncert wokalno - instrumen­
talny ze współudziałem śpiewaczki 0- 
cerowej p. Zofji Umilauff oraz wiolon- 
czelrsty-wirtuoza p. Andrzeja hr. Ko­
morowskiego i p, Wład. Dobrzańskie­
go. Produkcje stały na wysokim po­
ziomie , artystycznym i stanowiły dla 
IicanSc zebranych słuchaczy prawdzi­
wą biesiadę. Dochód w całości prze- 
znaczPuo na cele wyżaj wymienionego 
komitetu.

□  DROHOBYCZ. Epidenija. Od cza­
su ostatniej powodzi szyrzy się w mie­
ście w sposób zatrważający epidemia 
tyfusu j szkarlatyny. Władze sanitar­
ne powołane w pierwszym rzędzie do 
stłumienia epidemjj patrzą dość spo­
kojnie na ofiary tych churób — nieza­
wodnie w nadziei, że dopiero pierw­
sze mrozy położą kres wybrykom 
różnego rodzaju bakteryj.

Jedynie starostwo wydało surowy 
nakaz przestrzegania porządku i czy­
stości w mieście — 1 wysyła codzien­
nie komisje policyjno-samtarne po do-. 
mach, aby opornych zmuszać do wy­
konywania wszelkich zarządzeń sani­
tarnych.

Samowola dorożkarzy j szoferów.
Jednem z większych miast gdzie sza­
leje bezkarność dorożkarzy i szoferów 
jest Drohobycz.

Ponieważ niema władzy — któraby 
raz wreszcie unormowała opłaty za 
jazdę dorożką w mielcie na dwo­
rzec lub do Truskawoa — przeto 
zdzierstwo ze strony dorożkarzy i szo 
!erów kwitnie w całej pełni. Nakłada­
ją oni dowolnie ceny — jakie im się 
podoba — a te zależne są od pogody, 
słoty lub wyglądu obywatela. Pozatem 
oburzenie ludności poiskiei niema gra­
nic, gdyż w święta żydowskie za żad­
ną cenę nie dostanie dorożki i poczci­
wy obywatel musi pieszo odbyć p -  
dróż klika kilometrów ha dworzec ko­
lejowy.

Ogół mieszkańców spodziewa się, że 
p. woiewodc zajmie, się ich losent i

NCJI
wyda dotyczącym władzom polecenie^ 
aby tę skand eliczną bolączkę bezzwło­
cznie usunęły.

□  NAŁĘCZÓW. Znamienny objaw 
gwałcenia praw polskich, W ziemi lu­
belskiej w zakładzie kąpielowym w Na 
łęczowie zaszedł w dniu 28 września 
fakt oburzający a drażniący do najwyż 
szego stopnia każdego Polaka , katoli­
ka.

Oto kuracjusz tegoż zakładu, za ini­
cjatywą ks. Leona Rafalskiego z Ra­
domia będącego również najkuracji; u- 
furtdowali obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej w artys tycznie rzeźbionych 
ramach, a po poświęceniu tegoż,, zgro­
madzili się w jadalni solem zawiesze­
nia go na ścianie. Miejscowy Zarząd 
zakładu w osobach p, Sławińskiego i 
pny Okułowiezówny, ukrył się na tę 
chwilę zorganizowawszy poprzednio 
służbę, która udaremnić miała zawie­
szenie obrazu; pod utratą miejsca w 
razie biernego stanowiska % jej strony. 
Napiętnować tu trzeba wysoce nietak­
towne zarządzenie reprezentacji zakła 
du, oraz ten demoralizujący wpływ na 
służbę.
: Chwila była bardzo drażliwa, ale 
dzięki zdecydowanej postawie kuracjo 
szy obraz został zawieszony i goście 
zakładowi zasiedli do obiadu w nastro 
ju bardzo przygnębionym i wśród po­
ważnej Ciszy.

Wieczorem zjawił się naczelnik po­
sterunku policji państw, u księdza Ra- 
falsldego i u panów, którzy obraz wie­
szali z zawezwaniem usunięcia obra­
za, w razie przeciwnym zwracał uwa­
gę na konsekwencje, grożąc spisaniem 
protokołu i skierowaniem sprawy na 
drogę sądową o samowolę. Zaznaczyć 
należy, że wystąpienie policji było spo 
wodowane odpowiedniem żądaniem 
ze strony zakładu.

„Przestępcy" wyrazili gotowość od­
powiadania sa swój czyn i oczekują 
na dalszy rozwój wypadków. W każ­
dym razie tego rodzaju nietakty ze 
strony zakładu leczniczego nie wpły­
wają korzystnie na zdrowie ludzi cier 
prących nerwowo, szukających nie de­
nerwujących emocji, lecz ciszy i spo­
koju. Wątpić należy, czy ktokolwiek 
zechce w następnym sezonie powrócić 
do zakładu, gdy go pod takimi wraże­
niami opuści.

Szersza publiczność również należy­
cie oceni ten czyn będący poniżej go­
dności uczuć polskich i katolickich. 

= © - '
□  SOKAL. Dyrektor szpitala. Dy­

rektorem tut. szpitala ,po ustąpieniu, 
dra Henryka Skro kiszewskiego zamin 
nował Tymczasowy Wydział Samo­
rządowy p. dr. Pełacha, chirurga ze 
Lwowa.

§p. Lebedowicz L. Aptekarz p. Le- 
bedowicz Ludwik, właściciel „Nowej 
Apteki" w' Sokalu po dłuższej choro­
bie zmarł onegdaj, pozostawiając po 
sobie żal tutejszych rnieszkań- 
ćów. Zmarły osierocił żonę i dwie cór­
ki zamężne za dr Kwaśniewskim we 
Lwowie i orok. Gordulskim w Pozna­
niu. — Cześć Jego pamięci!

Zwłoki dziewczyny. W  tych dniach 
wyłowiono w Bugu zwłoki dziewczy­
ny 15-letniej nieznanej z pochodzenia. 
Na ciele nie zauważono żadnych obra­
żeń. Dochodzenia w toku.

Akademia kb uzd Malczewskiego. 
Tut. gimnazjum otrzymało nazwę „An­
toniego Malczewskiego". Ku czci też 
jego odbyła się 1 października piękna 
akademia. Słowo wstępne wypowie­
dział dr. Jerzy Pogonowski. Później 
nastąpiły dwie deklamacje ł odczyt o 
Malczewskim. Doborowy chór i orkie­
strą złożona, z tut. młodzieży a pozo­
stająca pod batutą prof. T. Markow­
skiego uprzejmniała chwile całej uro- 
ezysroścd. Dochód w kwocie 60 zł. 
przeznaczono na instrumenta nowo za­
łożonej orkiestry. Znany ze swej ener 
gji kierownik tut. gimnazjum p. Urban 
Przyprawą może być dumnym ze swe­
go dzieła.
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, —• B ez łgarstw  stary, wiemy w siystko. /■ przedeWszystr 
kiem nie przecz, że niepoznajesz tego człowieka. Nie dam si<> 
złapać! *

Tenaille spojrzał ponuro na fafelkę. Oczy jego zaokrągli­
ły  się, z ust w yrw ał się cichy okrzyk.

t-> M ały! ■
—  Naturaluie ■— odpowiedział detektyw. —  'A w ięclo  011 %
—  Ponieważ pan w ie! —  drwił bandyta i zaśmiał się 

niewyraźnie.
— Odzie go chw yciłeś? —  dttdał.
—  T&raz czar, na posiłek.
Kiedy Duguay stanął przed Simoną, by ! bardzo blady.
—  Poznał go! — zawołał zadyszany. —  Przyznaję- że 

takiego Ciosu nie otrzymałem w ciągu całe j mojej kar jery.
—  Chciałabym jeszcze wiedzieć, co powie „Cholera*4.
Inspektor przyprowadził ją  sam do Simony.
—  T y  możesz się w ynosić! —• zawołała ż szyderczym 

uśmiechem do Duguaya. ~  Tobie nie mam nic dc powiedze­
nia! Ale panience powiem wszystko, co tylko zechce!

Duguay nie kazał powtarzać sobie tych słów, Kiedy S i­
mona pozostała sama z dziewczyną, pokazała je j tabliczkę 
i zapytała:

.—  Poznajesz?
—  Doskonale! To ten mały człowiek. 

v ■— Jesteś cego pewna?
—  O! całkiem pewna.
—  A w ięc? — zapytał niecierpliwie detektyw, kiedy 

panna de Vaugelade w yszła z pokoju, w którym wiezipnp 
,,Chołerę“4

—  Poznała go!
— A więc...
—  a  więc — westchnęła Simona —  będę usiłowała wy­

jaśnić w końcu tę  tajemniczą sprawę!
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— W yfrM ć* — zawołał inspekl&r. —• Teraz wyslarMy 

Jeden gest aby dosięgła pani winnego.
—  O ile nie mylę się —  tak,
—  "To niesłychane. A jeżeli myh się pani?
—  Bałabym się, ż» sprawa długi okres czasu po­

zostałaby nlezakończona.
Cień melaucholil przemknął przez tw arz Simony.
—- Franie ^  odpowiedziała po chwili zwutny —  eży Sa­

dzie pan łaskawTow arzyszyć mi?
—  Jestem na usługi pani —  odpowiedział.
Simona zatrzymała sie w korytarzu, przy oknie i spoj­

rzała w ogród; tam, pod czerwonym tukiem Mieaela de Var- 
gas przeglądała jakieś pismo,

— Tem lepiej — f|ysz©p|&ła pątiitą de Yaugeł&de.
Szybkim krokiem minęła korytarz i zastukała do drzwi

ostatniego pokoju. Za nią szedł detektyw. Duguay wzdrygnął 
się; jego zimne oczy zabłyszczały.

— Proszę w ejść! —  odezwał się jakiś glos kontrałtowy.
Panna Consfcmea de Garaboa siedziała w głębokim, czer­

wonym fotelu; jej czarne oczy zatrzymały się na Simonie. 
Detektyw z ogromną ciekawością bada! tę sztifranówęj burt 
w y tw arz, w  której czułość mieszała się dziwnie ż niepo­
kojem.

—  Czy jest co nowego? — zapytała Ćonstanza miękkim 
i równocześnie ochrypłym głosem.

Simona zbladła, zaczęła drżeć.
„Nie panuje nad nerwami” ! —  pomyślał inspektor.
Zawodowy instynkt, silniejszy od niechęci, nakazał wu 

Wmieszać się do rozmowy.
—  Owszem, coś zupełnie nowego, proszę pani,.. : - 4  Mó­

wił tonem gwałtownym i zagadkowym zarazem, którego 
umiał używać po mistrzowsku.
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Constanza zesztywniała;, pomimo szafranowej cery zbla-. 
dla, prawie tak sanio jak Sirnotia, która odpowiedziała a 
ogromnym wysiikiem : ; / v

-•  Niestety ! wiemy wszystko... znamy tę, która kazała 
zamordować panią de Escaląnte.

Gorączkowa energja ożywała jasne oczy.
—  T ę która kazała zamordować Franciszkę?, Ą w ięc to 

kobieta? —  zawołała Constanza mdlejącym głosem.
—  To pani jest tą kobietą, panno de Gamboa! —  zawo­

łał z mocą detektyw, stawiając wszystko na jedną kartę.
Constanza zaczęła drzeć; jak  gałązka w czasie burzy.
Śmiertelne przerażenie rozszerzyło jei źrenice. Było to 

jedno z tych zapadnięć się istoty ludzkiej, kiedy wada, cała 
energja opuszcza. Inspektor czując, że ma przed sobą prze­
sądną kobietę, wyszeptał tajem niczo: i

— Kiedy godzina nadejdzie, nikt nie potrafi ujść przezna­
czeni u. -

Constanza wydała złowrogi okrzyk i pochyliła się w fo­
telu. Już nie potrzebo wała przyznawać się, cała postać ją
zdradzała.

— Niech się stanie j — wyszeptała. —  I tak nie mogłabym 
już żyć dalej! .

Załamała ascetyczne ręce; w nowym ataku przerażenia 
zadrżały źreńice, malowały się w nich czułość niezmierna
i 'wstyd śmiertelny.

—  Micaela! —  Wyszeptała z westchnieniem.
A wyciągnąwszy błagalnie ręce do Simony, dodała: 

Miej litość nadeinną! A raczej nie, nie nademną, ja  na 
litość nic zasługuję! Tylko nad moją ukochaną m ałą! Co 
wam zależy na tern... albo sprawiedliwości?... ja  i ;tak prze­
stanę istnieć!

. Duguay i Simona spojrzeli nu siebie.
—  To uwłaczałoby Franciszce... albo je j  pamięci —  wo­

łała dalej Constanza. — Jeżeli ona żyje jeszcze...
— Żyje! — pi zerwała Simona, nie mogąc powstrzymać 

Się Od .wypowiedzenia iego. słowa.
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• KÓBIETA, KTÓRA ZAGINAŁA, ^

Zapanowało milczenie Samochód mknął szybko po pu­
stych drogach. Zbliżano się już do wsi, ukazała się Wieża sta­
rego kościoła św. M ichała i M ikołaja #  zamek des Esperviers.

—  A czy sądzi pani, że fam dowiemy się czegoś nowe* 
g o? —  zapytał niespodziewanie Duguay.

W prawdzie nieodzyskał jeszcze dobrego humoru, ale nie 
był już tak ponury. Jego praktyczna filozofja wyciągnęła z tej 
całej sprawy naukę, z której zamyślał skorzystać w  przy­
szłości, i -

O, tak, przypuszczam — odpowiedziała Simona.
—  Ogromnie zaciekawia mnie, co będzie mogło napro­

wadzić nas na ślad głównego aranżera napadu.
Jeżeli powiedzie się nam, to dowie się pan

Detektyw poruszył się niecierpliwie, oczy jego patrzyły 
z nieukrywaną już ciekawością.

—  Myśli pani, żc się uda?
—  Nie mam Wielkiej nadziei, bardziej liczyłam na odna­

lezienie pani de Escalante u Magdaleny.
Uśmiechała się tak zagadkowo, jak przed chwilą. Kazała 

szoferowi zwolnić- gdyż wjeżdżali do wsi,
Kiedy stanęli przed pałacem, Simona w yskoczyła z auta 

pośpiesznie, pobiegła do małego saloniku i w yjęła z szuflady 
kilka małych tafelek, na których namalowana była głowa 
mężczyzny. Jedną z nich podała detektywowi.

—  P ioszę  zapytać Tenai!le‘a. — powiedziała — czy po- 
in a je  tę głow ę?... Chciałabym również pomówić z „Cholern",

Inspektor spojrzał nu głowę, potem na Simonę, zagryzł 
wargi i powiedział:

— To coś nadzwyczajnego, Jeżeli pani pozwoli, najpierw 
pomówię z Teuaille‘m. >

A potem dodał z namysłem;
— Tak będzie nawet lepiej.
Detektyw szybko opuścił pokój, poszedł do mieszkania, 

; v któfdró więziono Tenailłe‘a, kazał żandarmowi otworzyć 
ttr#w41 wsżgdłszy;. zawołał do tandeciarz& l' ’ '
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Rozgrywki piłkarska Ligi
o mistrzostwo Polski.

Świetne zwyclęsrwo Pogoni w Kraka w?e. — Sukces Czarnych we Lwowie.

Możemy pogratulować obu naszym 
drożynom lwowskim — Pogoń bije 
obecnego Mfetraa Polski — Wisłę 2:0 
w Krakowie. Czarni uzyskują remiso­
wy wynik 3:3 z Wantą tu we Lwowie.

Zwycięstwo Pogoni nm tylko anacze 
nie moralne, tabelarycznie nic jej j to 
nie pomoże;. poŁOstajo aa trzeci em 
miejscu, (29 punktów), podczas gdy 
Warta wyprzedziła już aż o 10 punk­
tów a IFC. o trzy. Piwustaje tylko na­
dzieja na zdobycie drugiego mieisca, 
ale tylko wówczas, gdy IFC. przegra 
dwa mgtrohe. Lecz i to drogie mdiej- 
se c1 darowujemy Pogoni, jeśli IFC. po­
kona tu we Lwowie 22 bm. Tak, jak 
świetnym swym sukcesem, odniesio­
nym na własnem. boisku rywalki, 
maże Pogoń niejeden błąd tegoroczny, 
niejeden wymik ujemny. tak zwycię­
stwem nad IFC. wykaże, iż dla opinii 
Lwowa stary Mistrz Polski pozostał 
moralnie «rn i nada,!. Wyznajemy o- 
t warcie, iż • wczoraj Pogoń sprawiła 
nam (prawdziwą radość i szkoda tylko, 
iż gracze jej nie mogli słyszeć tych ra­
dosnych okrzyków tysięcznej rzeszy 
sportowców lwowskich, zgromadzo­
nych przed lokalem naszej redakcji i 
oczakująicych cierpliwie na ogłoszenie 
wyniku, Kto; wie jednak, czy nie mieli 
większej satysfakcji, gdy ich obca —■ 
bo krakowska publiczność. znosiła z 
boiska W isły na rękach oray okrzy­
kach: „Niech żyje sitairy Mistrz Polski"

A oto wyniki wczorajszych wialk o 
Mistrzostwo Ligi:

WARTA-CZARNI 3:3 (2:1).

Warta: Foniew fe; Szmigiler. Glje- 
ger, Wojciechowski. Kosicki, Spojda; 
Radojewski, Staliński, Szerfke. Przy­
bysz. Rocliawski. .

Czarni; Krasicki; Oseimt. Bydliński; 
Hewak, Witkowski, Kopeć, Chmielo­
wski, Nasiliła. Sawka. Domiozek.

Drużyna Warty po ostatnim poby­
cie we Lwowie wykazała znaczną 
popraw® formy. Doskonała tecliiniudniic- 
i taktycznie umiała niejedniokrotnie er- 
jmaozyć ' swoją przewagę. Dlatego 
Czarni tylko dzięki ambitnej grze zdo­
łali zdobyć przynajmniej jeden punkt. 
U Czarnych 'ty a  razem zawiodły obro 
na i pomoc. Osetat niepatrzehme prze­
sunął się do lamii pomocy zdając nie­
bezpieczne i szybkie ciągi napadu go­
ści poznańskich, na Bydliński,ego. Po­

moc zaś grała wybitnie defensywni o 
nie wspierając należycie linii napadu, 
który mejednokrotnie zmuszony był 
cofać się, ażeby móc otrzymać piłkę. 
Tein brak współpracy powodował ra­
żącą lukę miedzy lniją pomocy, a  na­
padem. Po pierwszych kilkunasto mi- 
imufach wspaniałej, obustronnie gry, 
następuje zwyczajna walka o punkt. 
W  międzyczasie Witkowski zdobywa 
z karnego pierwszą bramkę dla Czar­
nych, lecz z końcem pierwszej poło­
wy gry Staliński i Wojciechowski uzy­
skują prowadzenie dla Warty.

W  dmigiei połowie gry Wojciecho­
wski .-zdobywa trzecią hramkę dla 
Warty. Ozami marnują kilka sytuacyj 
jfcizedhramkowych i dopiero w osta­
tnich miiniutach gry Witkowski z karne 
go i Nastała — wyrównują. Sędzia p. 
Jedliński z Krakowa,

O dziwnych stosunkach, jakie zapa­
nowały po ostatnim rozłamie w piłka r 
stwie Dolskiem, najwymowniej świad­
czy fakt, że Krasicki, bramkarz Czar­
nych przed południem brał udział w 
zawodach w drużynie VIsu. a popołu­
dni ugrał o mistrzostwo Polski w dru­
żynie Czarnych.

POGOŃ—WISŁA 2:0 (0:9).

Kraków. 9. X. (Telefon własny.)
Obie drużyny w pełnych składach. 

W pierwszej połowie gra równorzęd­
na, w drugiej — po bramce, srzeJonej 
przez Wacka dla Pogoni, — załamanie 
się Wisty i wprost koncertowa gra ca­
łej lwowskiej drożyny. Lwowianie gra 
li z niezwykłą ambicją i precyzją, ka­
żde podania piłki: było celowe- Na pod­
kreślenie zasługuje gra dr. Garbienia, 
Olearczyka i Giebartowskiegp. Drogą 
bramkę strzelił Batsch; obie bramki, 
to skutek doskonałych pociągnięć i 
wspaniałych strzałów. Szabakiewicza, 
najlepsze skrzydło na boisko, z rozmy 
słu unieszkodliwione. Sędziował p. 
Hanke z Łodzi, który wyraził się o 
grze Pogoni, iż była o klasę lepsza 
od gry Wisły. Po zawodach porwauo 
graczy Pogoni na ramiona i zaniesio­
no wśród okrzyków „Niech żyle stary 
Mistrz Polski" do samochodów. Z pu­
bliczności, której liczb® oceniają na 
3000, najmniej 3/4 sympatyzowało ze 
zwycięzcą. Cz*

Wyniki inmtSi zawodów piłkarskich.
LWÓW. ‘ i

Reprezentacja Lwowa—Reprezenta- 
eja Młodzieży Polskiej z Westfalii 5:0 J 
(4:0) Lwów reprezentowany był przez 
Lechję, która zasilona była Wieczy­
stym (Czarni), Morawcem (Sparta) w 
Hnji napadu, oraz Keltem (Pogoń) w 
obronie. Bramki' strzelili Rusiecki 2, 
Tarczyński 1, Czudżak 1 i Wieczysty 
1. Sędzia p. Bittmar. Publiczności b. 
mało.

Garbarnia (Kraków)— 6 pr lot, 3:3 
(1:0). Zawody o wejście do Ligi pań­
stwowej. Bramki strzelili dla Garbarni 
Smoczek 2, Jelonka 1; dla 6 P. lot. 
Karzyński i Olejniczak w ostatniej mi­
nucie z rzutu karnego. Sędzia p. De- 
cowski. Publiczności 1500 osób.

AZS— Świteź 3:0 (1:0). Zaw. row. 
Sędzia p. Meller.

Pogoń IŁ—Lwowianka 3:2 (l :l) .
Zawody ó mistrzostwo I. Ligi. Sędzia 
p. Kurzweil.

Biały Orzeł—Grafika 2:0 (1:0). Mi­
strzostwo II Lagi. Sędzia p. por. UsarZ,

Vis—40 p. p. 2:0 (1:0)* Żaiw. tow. 
Sędzią p. Byk.

Świteź n, - Amatorzy 3:2 (2:1). Sę­
dzia p. Przybylski

IFC. strzelili Kózek (2), Bischoi i Hey- 
denreich z karnego, dla Polonii Gra­
bowski, Krygier i Tupalskt, Sędzia p. 
Komgold-

F-ÓDZ. q
ŁKS.—Ruch 6:2 (1:0). Bramki dla 

ŁKS-u zdobyli Sowiak (3), Mueller, 
Aldek i jedna samobójcza, dla Ruchu

Rebttzione i Vorreiter. Sędziował dr. 
Niedzwirski ze Lwowa- 

Śląsk (Świętochłowice) — ŁTSG. 
(Łódź) 3:0 (0:0), Zawody o mistrzo­
stwo Lig okręgowych.

Wilno. W  pięcioboju o mistrzostwo 
Polski pierwsze miejsce zajął Cejzik 
zdobywając 3.262 punktów, 2. Wieczo 
rek. 3.064 pkt, 3. Rey 2.945.

Młodziki ;  Okręgu 
Lwowskiego,
TRZY NOWE REKORDY

Ekran II.—Rekord 9:3 (3:0). 
Jutrzenka—40 pp, (komb.) 4:2  (1:1). 
Lwów. Klubowy bieg na przełaj Ź. 

T. G. „Dror" wygrał Scliatz. Pierw­
szy do mety przybył startujący poza 
konkursem Liebermann (Jutrzenka).

WARSZAWA.
Warszawianka—Hasmonea 5:1 (1:0).

Bramld strzelili Jung 2, Szenaich, Korn 
gold po jednej i Zwiern II. z karnego. 
Dla Hasmonei Redler. Bardzo słaba i 
chotyczna gra Lwowian. Sędzia p. Pio 
trowski z Łodzi.

Craco'da—Jóakkabi 3:0 (2:0). Zawo­
dy towarzyskie.

Cracoyia—Skra 8:0 (4:0). Zawody 
towarzyskie.

TORUŃ.

TKS— Jutrzenka 4:3 (2:0). Bramki 
strzelili Suchowiak 2, Gumowski i Sto- 
gowski dla TKS., dla Jutrzenki Korn- 
gold, Grucnbeirg i Reich, W  70‘ sędzia 
p. Nawrocki wykluczył Gruenberga i 
Wietchowsikliego z TKS-u z gry.

KATOWICE.
ipC.- -Polonia1 4:3 (2:2). Bramki dla

Dwudniowe zawody o mistrzostwo 
młodzików, które powirme odbyć się w 
sezonie wiosennym odbyły się dzięki 
inicjatywie i staraniem A. Z .S-u, któ­
re też po rąz trzeci w tym roku wystą 
pił z organizacją. Lepiej jednak później 
niż nigdy, to też komunikat z ogłosze­
niem terminu tych zawodów przyjęliś­
my z całą przyjemnością, spodziewa­
jąc sio zobaczyć na starcia narybek 
lwowskiej' lekkiej atletyki. Narybku 
tego jest dużo, materiału dobrego rów 
nież nie brak, to też szkoda, że sezon 
jesienny zaczął się wa Lwowie dopie­
ro w październiku, gdy ćzas najwyż­
szy sezon lekko atletyczny kończyć na 
zimę. — Tymczasem jeszcze ma sie 
odbyć w przyszłą niedzielę dziesięcto- 
bój o mistrzostwo okręgu. Trójbój A. 
Z, S-u, potem biegi na przełaj, tak żs 
sezon zamkniemy we Lwowie, aż 
śnieg zasypie gościniec stryjski i nie 
będzie się można dostać na boisko. — 
Może to trochę komicznie wygląda, że 
jes. sezon lekkoatletyczny dopiero się 
rozpoczął a równocześnie narciarze 
smarują narty i organizują kursa przy­
gotowawcze w oczekiwaniu na śnieg.

Na wczorajszych zawodach kilku za 
wodników — młodzików wybijało sie 
ponad ogólny poziom. Nowosad (So­
kół Jarosław) to zawodnik o nieprze­
ciętnej już klasie, wyższej w każdym 
razie niż sport we Lwowie. Cztery pier 
sze miejsca i jedno drugie przez niego 
zdobyte najlepiej o tern świadczą. Ró­
wnież Dobosz (Pog.) zwycięzca bie­
gów 1500 i 5009. m. jest talentem, nad 
którym warto popracować. Jaskulski 
(A. Z, S.) dotychczas młodzik we 
wsizystkich konkurencjach znacznie 
poprawił się w biegach krótkich zajmu 
jąc drugie miejsce w biegu 100 i 200 
m. w czasie 11.8 i 25.0 sek. nic należący 
mi do najgorszych, wygrywając równo 
cześnie skok w dal 5 80 m. Machow­
ski (Cz.) drugi z koleji w biegach 1500 
i W  ,n. również « znie sie popra­
w i cd ubiegłego roku, musiał jednak 
uledz leipiszemu od siebie Doboszowi. 
Inni zwycięzcy w poszczególnych kon 
karencjach startowali przeważnie w 
nie swoich konkurencja nh, ,lecz mimo 
to wyniki ogólnie musimy nazwać do­
brymi.

Prócz konkurencji mistrzostw mło­
dzików odbyły sie trzy próby pobled.r 
rekordów, -wszystkie uwieńczone peł­
nym sukcesem.

Baran (Pogoń) po raz trzeci z rzędu 
przeskoczył sakramentalne J3 m. w 
rzucie kulą, tym razem tylko o 1 cm. 
Poprzednie dwa razy ustanowione re­
kordy nie będą zatwierdzone z powo­
dów letnistwa władz sportowych w 
Poznaniu, które nie nadesłały na czas 
protokołu rekordu. Tym razem Jednak 
r.ic chyba nie stanie na przeszkodzie.

Gawenda (A. Ż. S.) trzykrotnie bił 
rekord okręgowy w biegu 400 m, z 

1 płotkami, za każdym razem jednak 
przewrócić jeden lub dwa płotki i tem 

[ samem rekord nie mógł być zatwler- 
j dzony. Sobotnia próba powiodła się w 
i zupełności, bo tile ruszył żadnego płot 

ka, a osiągnął wynSk lepszy od dawne­
go, należącego do Kuchara Wacława 
(Pogoń) o 3.2 sek,

A. Z. S. pokusił się znów o ustano­
wienie rekordu okręgowego w biegu 
rozstawnym 4X4QQ m. i mimo. że <łru

żyna szła beż konkurencji rekord zo­
stał poprawiony o 4.3 sek. Dotychcza 
sowy rekord należący do Czarnych zo 
stał przekreślony przez drużynę- A, Z. 
S-u w składzie Adamcio, Cena, Kulicz, 
Cuwenda.

Ogółem zawody należy uważać za 
u dale. Zawodnicy dopisali, stawiając 
się licznie na starcie, a i wynikom nic 
zarzucić nie można. Nie dopisali tylko 
lwowscy sędziowie lekkoatletyczni, 
których było ogółem czterech w nie­
dzielę, a trzech w sobotę, a to ini. Ln- 
dryk, prof. Dręgiewicz, Rzepłca l Wi­
słocki, a to na 50 prawie sędziów we 
Lwowie przerażająco mało.

Bieg 100 m, start 10, 1) Nowosad (So 
kóf - -  Jarosław) 11.6 sek; 2) Jaskłuski 
(A. Z. S.) 11.8 sek.; 3) Wiech (A. Z. S.) 
12.2 sek.

Bieg 2C0 m. start 7. 1) Nowosad (So 
kól ■— Jarosław) 24.4 sek.; 2) Jaskul­
ski (A. Z. S.) 25.0 sek.; 3) Mękarski 
(POEr). 1

Bieg 400 m. start. 6. 1) Nowosad (So­
kół — Jarosław) 58.5 sek,; 2) Rosen- 
busch (Cz.) 59.4 sek.; 3) Rom-iuowicz 
(A. Z. S.) 2 m. w tyle.

B!e? 1530m. star 10. 1) Dobosz (Po­
goń) 17 min. 29.4 sek.; 2) Machowski 
(Cz.) 17 min. 46 sęk; 3) Jałowy (Pog.) 
18 min. 23 sek.

Bieg 110 m. z plotkami start. 6. l)  Ku 
'Ucz (A. Z. S.) 19.6 sek.. Zdyskwalifiko 
wany z powodu przewrócenia fi płot­
ków wobec czego perwsze miejsce zaj 
muje Reinert (A. Z. S. 20.7 sek.; 2) Du- 
beną (Pog). ; 3) Druzbąk (Pog.).

W  Biegu 400 ni. z płotkami odbyła 
się tylko próba pobicia rekordu okrg* 
gowego podczas której Gawenda (A. 
Z S.) ustanowił nowy rekord w cza­
sie 60,0 sek, poprawiając dotychczaso­
wy należący do Kuchara Wacława 
(Fog.) o 3.2 sek.

Bieg rozstawny 4X4-0 tui. odbył się 
również jako próba pobicia rekordu 
okręgowego, w której drużyna A. Z. 
S-u w składzie Adamcio, Cena, Ku­
licz. Gawenda ustanowiła nowy re­
kord węzasie 3 min. 5S.7 sek poprawia 
jąc dotychczasowy, należący do Czar­
nych o 4.35 sek.

Skok w wyż start. 8. 1) Nowosad 
(Sokół — Jarosław) 1.65 m.; 2) Postęp 
siei (Cz.) 1.60 m.; 3) Romanowicz (A.
1. S.) 1.55 m.

Skok w dal start. 11. 1) Jaskulski 
(A. Z. S.) 5.80 m.; 2) Nawosad (Sokół 
— Jarosław) 5,76 m.; Cena (A. Z. S) 
5.50 m.

Rzut kalą stan. 6. 1) Begaj (Cz.‘ 
10.08 m.; 2) Cena (A. Z. S.) 9.50 m.; 
3) Puchalski II (Pog.) 9,42 m. Prócz te­
go odbyli się próba pobicia rekordu 
polskiego, w której Baran (Pog.) usta­
nowił nowy rekord wynikiem 1.3.01 m. 
poprawiając dotychczasowy swój wła­
sny r> 17 cm.

Rzut dyskiem start 10.1) Begaj (Cz.) 
32.10 m.: 2) Cena (A, Z. S.) 29,25 m.; 
3) Setkowicz (A. Z. S. 28.50 m.

Rzut oszczepom start 11. 1) Puchal­
ski I I(Pog.) 41.53 m.; 2) Ceua (A. Z.
S.) 37.98 m.: 3) Skulski (Sokół Macierz) 
>37.86 m.

W  konkurencji drużynowej 3 punkty 
na I, pkt za III i 1 pkt. 'za III miejsce 
wygrywa A* Z.S. 21 p kt; 2) Pogoń 16 
Ptk.; 3) Czarni 15 p k t; 4) Sokół Ja — 1 
sław 14 p k t; 5) Sokół Macierz 1
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Zamknięcie sezonu ko­
larskiego LTK. i M. 

we Lwowis.
Wczoraj odbyły się wyścigi kolar­

skie na Drodze Stryjsklej koto boiska 
Pogoni, urządzone i  okazji zamknię­
cia sezonu przez Lwowskie Towarzy­
stwo Kolarzy i Motocyklistów. Począ­
tek o. ogdz. 10.22; biegów cztery, z 
tych jeden dla pań o zaszczytny iytui 
Mistrzyni Lwowa. Startuje ogółem 16 
zawodników i 8 pań, co jak na lwow­
skie stosunki trochę mała liczba, gdyż 
na otwarciu sezonu Pogoni widzie­
liśmy ich prawie, stu: lecz przyczynił 
się do tego zimny i drmurny, prawdzi­
wie jesienny dzień. Wyniki mimo to 
dobre, przedstawiają się następująco:

Bieg 59 km, o tytuł Mistrza LTK. i 
M.; startuje 6, bień kończy 5. 1) Ko- 
strzewski Feliks 1:42:11, 2) Tropaczyń 
ski Kazimierz 1:43:15, 3) Serbeński
Frycteiyk 1:45:30, 4) Kostrzewski Wła­
dysław, 5) Szubrowski. Matjaszewski 
odpad! z powodu defektu. W szyscy 
z LTK. i M) Od początku prowadzi 
Serbeński, a około 6 km. tworzy się 
grupa czołowa z trzech jeźdźców: Ser 
beńskiego, Tropaczyfiskiego i Ko-.' 
strzewskiego, w tymże porządku mi­
jają półmetek, przed którym Serbeński 
„urywa** pozostałych na prawie cały 
kilometr, lecz już około 600 m. dalej 
-Dostaje defekt gumy i nie może złapać 
w dobrej formie będącego, dawnego 
olimpijczyka, Kostrzewskiegc, seniora. 
Gdyby nie ten wypadek, mielibyśmy 
emocjonującą walkę na finiszu.

Bieg pań 5 km., startuje 8, kończy 7. 
U Moseró-wna J- (LTK.) 15‘ i 2/5*,. 2) 
Waleń tówna (LTK.) 15:40, 3) Glekso- 
wa (LTK.) 15:50, 4) Rybkicwiczówna 
S i  (SK. Pogoń) 15:59, 5) Masz talerzo­
wa (LTK.), 6) Baionowa (LTK.), 7) 
Poterejkówna M- (SK. Ptogoń), Bosa- 
kówna odpadła.

Bieg 10 km pocieszenia, startuje 6.
1) Peszku Michał (SK- Pogoń) 19:42,
2) Burghard Wlad. (SK. Pogoń) o koło 
w tyle, 3) Czarny Tadeusz (SK. P o ­
goń) 19:50, f)  Gawroński (LTK.), 5) 
Poterejko (Pogoń), 6) Popiel (LTK.) 
Tu mieliśmy ciekawą walkę między 
Peszką a Burchardtem.

Bieg 30 kra- ogólny, startuje 5. 1) 
Frocss Jakób (SK. Pogoń) 57:04. 2)
Ignatowicz St. (5K. Pogoń) 1:02:07, 3) 
Seńkowski 3t. (SK. Pogoń) 1:05:02, 4) 
Matjaszewski (LTK.), 5) Bosak (SK. 
Pogoń). Froess i Ignatowicz pokazali 
tutaj; jak powinno się jechać. Tempo 
ostre, dochodzi, miejscami ponad 35 km 
na godzinę, czas zwycięzcy bardzo do­
bry. Ignatowicz miał znów pecha, 
gdyż ną 12 km. przed metą przebija 
gumę, — pozostali go mijają i dopiero 
powoli bierze jednego po drugim, na 
finiszu bije Seńkowskiego i zajmuje 2 
miejsce.

Organizacja dobra, tylko należy wy­
tknąć zbyt długie przetrzymywanie za 
wodników na starcie podczas wiatru i 
zimna. Nagrody rozdano podczas wie­
czornicy, gdzie brać kolarska tańcami 
kończyła sezon LTK. i M. M. M.

MAŁOPOLSKI KLUB MOTOCYKLO­
WA 1 SEKCJA KOLARSKA LK5.

„POUON“
urządzają na zamknięcie sezonu moto­
cyklowego, 1 kolarskiego w najbliższą 
niedzielę tj. 15 października br. zawo­
dy/o ' twsiępującyin programie: 1. Bieg, 
motocyklowy 5 kin. z-e startem lotnym 
bieg kolarski 25 km. dla wszystkich: 

.bieg kolarski" 10 km. dla nowicjuszy i 
niestowarzyszonycli.. Start o godz.. 10 
przed południem A meta obok boiska 
Pogoni za rogatką stryjską. Wieczo­
rem w Kasynie Oficerskiem odbędzie 
się wspólna zabawą, oraz rozdanie na 
gród zw ycięzoom.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O 
NAGRODĘ T. Ż. R.

Zawody w ,1 dkknat]etycznym trójbo 
jm drużynowym, hufców PW . młodzie­

N O W O Ś Ć !  N O W O Ś Ć !
„POINT B LEif

3£3T S 3 r  g r a  n a  K a ż d e !  s z a f c e
zamienia każdy przedmie- podlegający wahaniom w pierwszorzędny gło­
śnik o wielkiej powierzchni. Świetny odbiór mowy i muzyki. UMNiPKIN 
gra znakomicie na cienkich półkach szafes, na stołach, na pudelkach do 

cygar itp. Odbiór głośnikow y aa  ceną oDbryrń słuchaw ek.

Z ak ład ' Fabryczne IDEftL RHOJiO, Krafcfry, Ryuek sł. 5 (SlenBa 2)
w e  L w o w ie , u l ,  S io łlą jta ja  ©. >U23żt 

t la ta lo g ś  i  L » a a ik i  •wyasrir%.:vo.y too*p’ »ł,na a.

ży szkół średnich o nagrodę wędro­
wną TZR, organizowane przez Miej­
ski Komitet W F. i PW. i Tow. Zabaw 
Ruchowych odbyły się w dniu wczo ­
rajszym w parku TZR. i dały następują 
c e  wyniki:

B ieg  190 ni. Koniak (gknm, VII.) 12*7 
sak., 2. Settikowiaz (gSmn. III.) i Grtin- 
feld (gimń. IX.) 12‘8 sek,, 3. Kawałek 
(g. XI.) 12‘9 sek.. — Skok w dal: 1. 
Rosnowski (sem.) 5‘37 m.. 2. Sinczak 
(gimn. VIII.) 6‘31 m., 3. Sadtowski (g. 
XI.; 5*24 m.. — Skok w wyż: 1. Glatty 
(g. VIII.) i Bożenek (g. V.) 1*50 m., — 
PetotięoJe kulą 6 kg.; 1, Kamlah (g. 
VIII.) 11*85 m., 2, Seitikowioz (g. III.) 
11*84 m.. il.KonisitynityinowIaz (g. III.) 
10*98 m., —Rzut gfanatem: 1. Prass 
(sem.) 54*50 m., 2. SteMng«r (g. XI. 
4? ni,, 3. Hiiifiamowiioz (szk. handl) 
44*50 m.

ZAWODY LEW O  A t -  ,ETVC7NE 
AUSTRJA—POLSKA 61:45.

Kraków. Bieg 60 m. 1. Wagner (Au­
stria) 8.2, 2.. Gędziiiorowska (Polska) 
8,2. Bieg 100 m. 1. Schurinelk (A) 13 
sek., 2. Potkana -(A). Bieg 200 ni. 1. 
Wagner (A) 271.3 sek., 2. Scburinek 
(A), 3. Wlśka (P) 28,,1 rekord polski. 
Bieg 80 m. przez plotki: 1. Scbabińskia 
(P) 13,2 sek, rekord polski, 2. Preyeu- 
dar (A). Bieg 800. m.: 1. Lauterbaoii

(A) 2:31.8, 2. Kiłosówna (P) 2.342 re­
kord polski. Bieg rozstawny 4xlOC m.: 
1. Austria 52.2 rekord Austrji, 2. Pol­
ska 52.9 rekord Polski. Skok w wyż:
1. Konopacka 140 cm., 2. Lahr (A) 132 
Skok w dal: 1. Sohmimek (A) 498 cm.,
2. Wagner 487 om. Raut oszczepem: 
1. Lanżanka (P) 30.75 m., 2. Lanka
30.54. Pchnięcie kulą: 1. Konopacka 
10.06, 2. Perkaus 9.83. Rzut dyskiem: 
1. Konopacka 34.70 m., 2. M a ta  (A) 
32.14.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Kelsingtiirs. Na zawodach lekfcoaitle- 
tyczaych pobił Penkełla dotychczaso­
wy rekord światowy w rziucie oszcze­
pem osiągając 59188 m.

Praga. Budapeszt—Praga 2:1 (0:1). 
Zawody międzymiastowe. — DFC.— 
Sparta (Klad.no) 1:1.

Teplitr. TFC.—Spartą (Praga) 3:2, 
Wiedeń. Wacker—Sportkiub 4:1, B. 

A. C.~Simimering.. 4:1, Hakoach—Slo­
gan 1:0, Adim-ra—WAC. 4:3. Herrha— 
FAC. 2:0, Rapid—Austria 2:1.

Budapeszt. Czechosłowacja— Węgry 
IB  (1:0). Zawody o puhar śr europ.

Konstantynopol. VLnna-—Fener Bag 
tci 4:3.

Londyn, Blackborn—E eb rfeM  1:1, 
•New Castle—Bolton 1:0.

nca WB1

Rady Mąś& Ludowo - Nar.
wolsatództw ^otudnidwo-ttfschodnicri.

W  durni wozcraiiszym obradowała 
Rada Związku Lud. Nar. województw 
południawo-wsotatóob przy licznym 
udziale cziorików, reprezenitującycl# 
wszystkie powiaty tego obszaru. W 
obradach wyięti reż uidiział: preze c 
prof. dr. Głąbiński. prezes klufcu par- 
iamontarnego ZŁN.. posłowie Mana- 
•ozyński, Dstno-w&ki, dr. Prószyński, 
dr, Rymair, dr. Zagaiow.sikl. senator Si­
piński oraz prezes honorewy i Rady 
dzicdniopwej dr. iTawiawski z Przemy­
śla Obrady zagai prezes di, Opfieński, 
który powitawszy przybyłych otwo­
rzył posiedizeiniie.

Referat o sytuacji politycznej przed­
stawił prezes poseł dr; St. Głąbiński a 
referat o zadaniach Stronnictwa poseł 
K. Wierozak. Na1 tle tych referatów 
rozwinęła sie dłuższa i ożywiona dy­
skusja, w tkórej zaliierali głos pp. 
red. dr. Mejbaum. poseł Rymar, i«osel 
dr. Prószyński, dr. Opieński, Janicki, 
Weygart, poseł Zagajewski, Fjąstachie- 
wioz. Flach, dmź. Jarosz i w. in.

Po przeprowadzonej dyskusji Rada 
uchwaliła następujące rezolucje:

l)  Stojąc na stanowisku, iż naród 
polski, jako suweren Państwa Polskie­
go, nie łtjoże być pozbawiony istotne­
go wpływu na rządy — protestuje

przeciw poniżaniu ciał ustawodaw­
czych i uchylaniu się tą drogą rządu 
od kontroli społeczeństwa. Rada potę­
pia wszelką akcję, a w szczególności 
agitację prasową, podważania ciał u- 

: stawodawczych, broniących dziś kon­
stytucji i praworządności.

2) Rada użnaje konieczność załatwię 
nla przez Sejm ustaw samorządowych, 
gdyż obecnie nie zapewniają wpływu 
ludności polskiej w radach gminnych i 
miejskich naszej dzielnicy. Równocze­
śnie Rada protestuje przeciw postępo­
waniu Województwa, które rozwiązuje 
rady miejskie tam, gdzie niema pb te­
mu ustawowych wymogów, (Prze­
myśl.)

3. Rada protestuje przeciw systemo­
wi rugów i v/zywa wszystkich człon­
ków Z. L. N. i zwolenników oraz w 
ogóle wszystkich narodowo myślących 
Polaków  ̂ do udzielania potuocy tym, 
którzy dzięki partyjnym rugom mimo 
oddanej pracy w służbie państwowej 
zostali pozbawieni wajruńków e gzy sten 
cji. Rada poleca Zarządowi zorganizo­
wanie konkretnej formy tej pomocy,

4. Rada zakłada uroczysty protest 
przeciw represjom, prześlą do wariotn, 
1 aresztowaniom działaczy nurodo

HABOŻEfiSTWD ŻAItOBtiE
za duszę sc.

R o m a n a  S t a ł i l a
podporuczińka ułanów w rezerwie, odznaczonego Krzyżem Walecznych

rannego w walkach r. 1920

zmarłego w 30 roku życia po długich, wielkich cierpieniach w dniu 4 bm. 
we Wiedniu, odbędzie się we wtorek i) ta i. o godz. 9-cj rano wta Lwowie

W Bazylice katedralnej.

R IE & L A I

wych i młodzieży narodowej. Wyra­
żając równocześnie głębokie przeko­
nanie, iż represje te ple zlmpią/nasze- 
go stanowiska, ple osłabią : tempa na­
rodowej pracy, nie zabiją twórczej ę* 
nergji narodu polskiego, walczącego o 
ugruntowanie praworządności i zdro­
wych zasad rozwoju Państwa Polskie­
go oraz oparcia tego rozwoju o pod­
stawy’ cywilizacji zachodniej.

5. Rada wzywa społeczeństwo 
Wschodniej Małopolski do wytrwania 
w walce o polskość szkoły \ wogóle 
polskości naszej dzielnicy, dziś zagro­
żonej. Równocześnie Rada wzjTya spo 
łeczeństwo całej Polski- do poparcia 
tej akcji.

6. Wobec prowokacyjnego przemó­
wienia prezydenta Rzeszy niemieckiej 
Hindenburga przy odsłonięciu pomni­
ka „pychy niemieckiej** pod Tatinen- 
bergiem — Rada zebrana we Lwowie, 
zawsze czujnym na niebezpieczeństy/a, 
grożące Państwu, -t- zwraca uwagę 
społeczeństwa na wiecznie aktualną 
groźbę niebezpieczeństwa niemieckie­
go.

7. Wobec aktów terroru i napadów 
Rada wzywa Klub parlamentarny Z; 
L. N. do podjęcia wszelkich sta'ań ce­
lem wyświetlenia tajemniczej, a niepo­
kojącej ^prawy zaginięci?, gen. Za­
górskiego oraz wyszukania i ukarania 
sprawców ohydnego napadu na byk 
min. Zdziechowskiego oraz na redakto 
rów narodowych pism.

Z kolei dr. Patryn przedstawił plan 
finansowy, a dr. Swirski omawiał za­
mierzenia organizacyjne. W  końcu inż. 
Jarosz postawił wniosek uchwalenia 
wotum zaufamia. i serdecznego podzię­
kowania Klubowi padumentanięimi Z. 
L. N. i władzom Stronnictwa, który to 
wniosek licznie zebrani uczestnicy Zja­
zdu jednogłośnie wśród burzliwych o- 
klasków uchwalili.

Poniedziałek
Franciszka 

jliirJ Wincentego 
Wschód siońća 6-17 

Zachód 1716

ffA T R  WIELKI. f
Poniedziałek 10 b. m. „Wiele hałasu o 

nlc“.
Wtorek 11 b m. „Don Pasqale“. .

TEATR NOWOŚCI
Poniedziałek 10 b. m, % powodu gene­

ralnej próby z operetki „Najpiękniejsza 
z kobiet“ teatr zamknięty

Wtorek lx b. m. „Najpiękniejsza z ko- 
biet“, premiera.

TEATR MAf-Y.
Sobota H b. m, „Mandaryn W u'1,
Ponieciiziaiek 10 b. m. „Mandaryn Wu" 

Gościnny występ Junoszy-Stępo .yskiegó,

— Do dzisiejszego numeru dołącza­
my dalszy arkusz powieści.

— Groźny pożar przy ul. Lwowskich 
Dzieci, Wczoraj o g»dz. 2 wybuchł 
groźny pożar przy uł< Lwowskich l)zle 
ol 1, 74, sdizle W realności Juljana Ki- 
‘dryka spłonął magazyn drewniany 7 
m. długi a ZaY/iftrający okna i dwie 
fury siana. Wymieniony poniósł szko­
dę \v wysokości 3U0G zł. Plfzybyły na

NADE^ANE.
(Za łę rubrykę RedJrcJa nie oupowlnda.!

debórowej JakeśM dostarczę wytwdrnla
J Ó Z E F A  Ż U R A W S K I E G O
Lurdw Ru Błonie I- IŁ  — Taiofon j w i *IGUWll
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mieiesce tu en straży pożawci w nied.u 
Wim czasie lumiiejsaowił ogień. Vv ypad- 
ku w ludziach nie było. P«żar powstał 
prawdctobdobme skutkiem podpalenia.

-_ i Eksplozja armatniego pocisku. 
Dwaj u h h w  Jan J^ger i Zbigniew 
Krzyżanowski. zamies/telt 0 s s  ul.-pi 
lińskich, zdafeźM wczoraj po południu 
na obok/ leżącem pola P S ^ k  armatni. 
Obaj poczęli manipulować ncio poci­
sku, Jager żarjentowoił się jedmaik, ze 
może nastąpić eksplozja i w ew  aŁswe 
go rówieśnika, aby pocisk odrzucił ou 
siebie. Zaledwie Krzy#anoWski to uczy 
nil, pocisk eksplodował — nie raamc 
szczęściłem iaddieigo t  ohtoipafeow. v

  Śmiertelny porachunek. ZarpbnaK
Władysław Drapała ni. BiiałohOirska W  

uowarzysitwea Pawia Solskiego i 
tknął 113 drewnianym moście na kliku 
osobników, z których poznał Stanisła­
wa Beinezinka, rusznikarza,, zadętego 
w fabryce broni „Antna". ^Zbliżył się j 
dio niego i prosił gc o udzielenie mu 
c-^iia do papierosa na co. Bereziik odpo 
wiedział: „Odejdź, bo strzelę!“ Zale­
dwie Drapała oddałił się o kilka kro- , 
ków, gdy padł strzał, który zranił go 
ciężko w bok. Pogotowie przewiozło 
ciężko rannego Drapn tę w  stanie gro­
źnym do szpitala powszechnego. Berc- 
ziuk został aresztowany. Zajście roze­
grało się na tle Osobistych jakichś po-! 
rachunków, których wyjaśnieniem zaj­
mują się oh eonie dochod. enta poli­
cyjne.

— Kradzież naszyjnika z pereł. Bo­
ruch Binder, zamieszkały. przy ul. Ły­
czakowskiej 1. 47, zawiadomił policję, 
iż na szkodę jego córki Loli skradzio­
no iia«.rvtn5k-g 'óereł; -wartości, 500 zł.

— Z kroniki kradzieży. Do aresz­
tów policyjnych odstawieni. zostali w 
dniu wczorajszym: ; Adam Mikuń, za­
mieszkały w 'szpitalu powszechnym, 
za włamanie do budki rzeźnickiej aa' 
pl :św. Antoniego, Zofia Kołtun za kra 
dzież maTerji w sklepie. Leoń SUber- 
man i z,a kradzież 7 swieterów. Paulina 
Dómaracka za kradzież portfelu z. kie 
szeni Dmytra Kołowa z Zadwórza i 
kilkanaście innych- osób,, przystawio­
nych za. drobniejsze kradzieże. : -

—Zaipach ' samobójczy. W dniu- wczoI 
rajszym targną! się na życie Henryk 
Schach, pomocnik fryzjerski, zajęty u 
Rudolfa Hirscha przy ul. św. Zofii 3. 
W -zamiarze samobójczym porozcina! 
sobie Schach żyły u lewej ręki. Po 
opatrzeniu przez lekarza Pogotowia 
został przewieziony do szpitala pow­
szechnego. .

— Krwawe zajście na lotnisku. 
Z Lewandówki wracali wczoraj wie­
czorem przez lotnik o Stanisław Bere- 
ztuk, czeladnik z fabryki „Arma“ i A- 
leksander Kurylis. Na lotnisku zastąpi­
li im drogę Władysław Drapała i P a­
weł Solski, obaj znani złodzieje i a- 
wanturnficy. Solski przystąpi! do B er;- 
ziuka i zażądał zapałek, a gdy ten od­
mówił, obaj awanturnicy rzucili się z 
kołami w rękach na Bereziuka i Kury-■ 
tisa i poczęli ich bić. Bereziuk we wła 
snej obronie strzelił, raniąc Drapałę 
w okolicę serca. Bereziuk i  Kurylis zja 
wili się w II. komisariacie donosząc o. 
postrzeleniu Drapały.

□  JABŁONÓW obok Kopy czy idee. 
Pów. Komitet Ligi Obrony Państwa.
Staraniem komitetu Ltgi Powietrznej 
miejscowości Suchostawu i Jabłono­
wa, urządzono w dniu 24 września, w 
sali „Domu Polskiego" wieczorek ta­
neczny. Licznie zebrana publiczność 
ochoczo i serdecznie bawiła się do bia­
łego rana. Czysty dochód około SQ zł- 
pr zezna ozon o na lotnictwo.

Wit. Sto.
□  ZŁOCZÓW. Uroczystości strze­

leckie. Strzelec miejscowy z okazji po* 
święcenia, stworzonego drogą składek 
publicznych, sztandaru, urządził 3-drtio 
we uroczystości o charakterze manife­
stacyjnym, w których brały udział: 
Strzelec broclzkl i Zborowski, kilka oso 
bistoścl z wojew. tarnopolskiego, gen. 
Norwid-Neugebauer i inni. Na program 
złożyły się: J. bm. — manewry strze­
leckie, jakie odbyły się w Zarwunicy 
na linii kolej Złoczów—Zborów, dpstar 
czając sporo uciech prowadzącym ma 
newry oficerom garnizonu złoczow. —

Tan&psl mobronie polskie! szkoły
Tarnopol. 9 października. (Teł, wD. 

Wzorem Lwowa. Stanisławowa, Ko­
łomyi i ąmycli; miast małopolskich za­
brał głos w obronie szkoły polskiej i 
Tarnopol. Tłumnie obesłany wiec rok- 
ooczął przemówieniom poseł Ar cicho- 
wski. W momencie, gdy mówca potę­
pił metody ruszczenia polskiej
szkoły, grupka „sanatorów‘ł poczęła

mu przeszkadzać, a komisarz policji 
wiec zamknął.

Wówczas posłowie ogłosili wiec 
sprawozdawczy, do którego jednak po 
licja niediopuśoiła. Wkroczywszy na 
sale usunęła z niej zgromadzonych.

Zebranie poselskie odbyło się w, sali 
Organizacji Narodowej.

WS0SŁ*

Trzęsienie ziemi w Wiednia
i w Czecta&Jowaci

(Teletonen. od neszegp śorespandtmla.)

Warszawa, 9 października. (G). Do­
noszą z Wiednia: W  dniu wczoraj­
szym o godz. 21 Wiedeń był nawiedzo 
•ny sóJri&m trzęsieniem zieimi. które 
trwało osiem sekund. Wstrząs był tak 
silny, iż poruszył nawet ciężkie przed­
mioty, znajdujące się w domach i na 
ułicsch. Światło elektyczne zgasło, 
przewody elektryoarae w niektórych 
kamienicach przerwane. Szkód mate­
rialnych' w więkkzych r:azimiorach nie- 
skonstatowajio.

Ośrodek trzęsienia ziemi znajduje 
się na poru dnie od Wiednia.

Trzęsienie wywołało olbrzymią patii 
kę w mieście, która była tern większa.

że trzęsienie ziemi nastąpiło w godzi­
nach. kiedy wszystkie kawiarnie, re­
stauracje i teatry były przepełnione 
publicznością. W  teatrach z Ludem 
udało- się utrzymać porządek i zapo- 
biedz katastrofie.

Bratislawa, 9 października. (PA TJ 
Wczoraj około godz. 21 odczuto tu sil­
ne trzęsienie ziemi, trwające 8 sekund. 
Towarzyszyły mu głuche odgłosy pod 
ziemne, silne zwłaszcza wzdłuż brze­
gów Dunaja. Trzęsienie ziemi wywoła­
ło- panikę wśród mieszkańców, którzy 
w popłochu opuszczali mieszkania i 
gromadzili się na ulicach.

i n

2 bm. — msza, poświęcenie sztandaru,
które poprzedziła przemówienie p. Soł 
tyńskiego, obłudnie twierdzącego, że 
Strzelec jest 'Organizacją bezpartyj- 
ną(?) zajmującą się tylko (!) ideą Przy 
sposobienia wo-jsk. Uroczystość za­
kończyła defilada, w której prócz bry­
gady strzeleckiej i 12 p. a. p., dziwnym 
ziegiern okoliczności wzięła udział gar­
stka harcerzy — wreszcie rant, urzą­
dzony wieczorem w sali strzeleckiej.

Powrót muzyki 5? pp. z letniska. 
Społeczeństwo /.toczowskie z radością 
powitało wiadomość o powrocie mu­
zyki 52 pp. z Buska, dokąd udała się, 
otrzymawszy engagement na sezon le­
tni. 0  dużych walorach muzyki 52 p. p. 
osiągniętych dzięki energicznym żabie 
gom kapelmistrza lept. Tymosławskie- 
.go, świadczy zdobycie lristraowstwu 
D O K. VI. Zespół wojskowych ma już 
za sobą kilka mistrzowskich Ironcer 

tów symfonicznych, urządzonych w 
Złoczowie ze współudziałem osób pry 
watnych, pozatem, stale co czwartku, 
daje bezpłatne koncerty w miejscu 
spacerowem.

Kino-SokóL 30 wirześpia rozpoczął 
Sokół po dłuższej przerwie wakacyj­
nej sezon przedstawień kinioteatralinych 
we własnej, pięknie odnowionej sali. 
Ną pierwszy ogień poszedł znany dra­
mat erotyczny „Bracia Schelłemb&rg‘h 
Podniesione ceny miejsc winny pójść 
w parze z dobrym programem, które­
go brak dawał się rnioeno odczuwać w 
sezonie przedwakaw/jnym, -

& Telefon Warszawka—Moskwa. Mi­
nisterstwo poczt i telegrafów zakończy 
ło kilkudniowe obrady z delegatami So 
wietów w sprawie ruchu telefoniczne­
go między Polską a Rosją. W wyniku 
tych obrad została podpisana umowa, 
mocą której oplata za każdą 3-itiinuto- 
v/ą rozmowę zwykła między . Warsza­
wą a Moskwą wynosić będzie 9.60 fr. 
zł., miedzy Warszawą a Mińskiem — 
5.40 fr. zł,, między Baranowiczami a 
Moskwą — 2.10 fr. zł Opłaty za roz­
mowy pilne (terminowe) będą pobiera­
ne w stosunku trzykrotnym do norm 
powyższych. Umowa przewiduje rów­
nież możność prowadzenia rozmów te­
lefonicznych pomiędzy. Moskwą a Ber­
linem z tranzytem przez Polskę. Za to 
pośrednictwo Polska będzie otrzymy­
wać po 5.70 fr, zł. za każdą 3-mjuuto- 
wą rozmowę zwykłe i po 17.10 fr. zł. 
za każdy rozmowę pilaą. Umowa po­
wyższa wchodzi w życie z dn. 15 paź- 
dziomika br. Jak widać z powyższego, 
delegaci sowietów zgodzili się po dłuż 
szych debatach nieomal całkowicie tu 
nwurr. wysuwane przez rząd polski,

chociaż pierwotnie stawiali znacznie
wyższe.

#• Wagony motorowe na kolejach 
polskich. Na niektórych odcinkach dy­
rekcji poznańskiej i gdańskiej kursują 
wazy akumulatorowe, przejęte od ko­
lei niemieckich. Obecniię w Krakowie 
i w dyrekcji warszawskiej czynione 
są próby z wagonami motorowemi 
najnowszego typu (niemieckiego i an­
gielskiego). Pc ukończeniu prób mini­
sterstwo komunikacji zadecyduje jaki 
typ wagonów motorowych będzie naj 
ekonomiczniejszy 1 najodpowiedniejszy 
dła uruchomienia na polskich kolejach. 
Wagony motorowe znajdą zastosowa­
nie na linjach o słabszem zaludnieniu 
i częściowo w ruchu podmiejskim. Ce­
ny biletów będą normalne. Zaprowa­
dzenie komuiiiilkaćii wagonami moto,no- 
wemi przyjęte będzie przez ogół z 
wielkiem uznaniem i cieszyć się one - 
będą niewątpliwie dużą frekwencją, 
gdyż podróżowanie nienid będzie zna­
cznie przyjemniejsze, niż pociągami 
zwyozssjuyimi. Nie będzie się dawał we 
znaki i zasypywał oczu oasażerom 
dobywający się . z komina lokomoty­
wy pył węglowy, iskry, sadze 1 dioku- 
czJiiwy dym. Wagony motorowe roz­
wijają normalną szybkość pociągów 
osobowych.

_  ; = 0 =  ■
4- Szklane drapacze nieba. Prasa

amerykańska donosi, iż jeden ze zna­
nych krezusów dolarowych zaaprobo­
wał już istotnie projekt nowojorskie­
go architekta p. Williama Ludiowa, i 
powierzył mu budowę na ' Brodway 
wielkiego drapacza nieba, skonśtruowa 
uego wyłączcie z rusztowania żela­
znego i murów szklanych. Do po­
wzięcia tego postanowienia skłonił bo­
gacza jeden bardzo charakterystyczny 
wzgląd; jest On mianowicie najmo­
cniej przekonany, że dochody ze świe 
tlanej 'reklamy, na szklanych muraeh 

. umieszczanej, w szybkiem tempie po­
kryją całkowicie. koszty tego gmachu!

-f- Rekord telegraficzny. Imponują­
cej pracy dokonało 5 telegrafistów ra­
diowych, pełniący oh służbę na okręcie 
„Memphis4*, którym pułkownik iUnd- 
bergh wrócił z Europy do Ameryki. 
Przez cały czas podróży odbierali oni 
bez przerwy depesze gratulacyjne że 
wszystkich stron świata i nadawali 
obszerne komuniikaity specjalnego koro 
spondenta „New York Times‘u“, któ­
ry uje odstępował słynnego pilota na 
krok. W  ciągu pięciu dni przez tę je- 

f dmą radiostację przeszło 75.000 słów, 
j rekord fen nie będzie chyba tak pred 
i ko pobity.

C ja śzaus U n i  
nowoczesnej.

W Ameryce Istnieje pewna katego­
ria funkcjonariuszy przemysłowych, 
których zadaniem jest regulowani© pra-| 
cy robotnika, obliczanie czasu ściśle 
potrzebnego lub zmarnowanego na 
przygotowanie narzędzi na wyko­
nanie tej lub innej funkcji, oddanie  ̂
wykonanej pracy itd Kontrola ta wy 
daje rezultaty wybitnie dodatnie, & 
szezęcłzając robotnikowi wiele trudu i 
czasu.

Pani Krystyna Frederick. wzorowa 
amerykańska gospodyni, wprowadzała 
ten system do gospodarstwa domowe­
go. Ideę swoją „standaryzacji organi­
zacji domowej** rozwinęła w szeregu 
odczytów-, wygłoszonych przeważało 
we Francji. Niedawno ukazało się w 
Paryżu dzieło jej pt. „Organizacja 
kuchni nowoczesnej**., podzielone na 
dwie zasadnicze części: analiza ru­
chów przy pracy ; „normalizacja * czy 
Ii racjonalne urządzenie kuchni.

W  pierwszej części p. Frederick 
zwraca uwagę na niepotrzebne zmę­
czenie, na jakie narażają sie gospody­
nie i kucharki, wykonując czynności 
swoje w pozycji stojącej. „Przekonaj­
cie się — pisze p. Frederick — że 
niektóre zajęcia, jak zmywanie naczyń 
i prasowanie bielizny wykonywać m® 
żna siedząc**. Wideż wysiłku ziużywa 
gospodyni bijąc pianę, lub kręcąc sos, 
gcly lewa ręką musi silnie przytrzymaj 
wać naczynie.

Czy nie łatwiej Jest w jakikolwiek 
sposób przymocować talara czy ron­
del do stołu? Do siekania mięsa nale­
ży używać automatyazweigo siekacza, 
zastępującego pracę prawej ręki. W o- 
góle zaleca p, Frederick jak najcszęr( 
atsze wykorzystywanie narzędzi gos­
podarskich, których ilość wzrasta bez­
ustannie. Ostrzega • zresztą przed prze­
sadą. W  książce swojej opowiada nairn' 
że w pewnym sklepie polecono jej „ma 
szynkę do krajania fasoU wzdłuż i w 
poprzek**. Otóż p. Frederick radzi ka­
żdej gospodyni pamiętać prtzy kupnie, 
narzędzi kuchennych i zastanowić się 
dobrze, czy kupowany przedmiot da; 
się zastosować w sposób bardziej 
praktyczny.

Prawdziwą .,plagą'* przygotowań ku, 
litiarnych jest meczące bieganie z kąta! 
w kąt za każdym przedmiotem. Ku­
chnia normalna powinna być średnfcli 
rozmiarów, ściśle zastosowana do u- 
rządzenia. Najważniejszym warankkan 
racjonahiego urządzenia kuchni jest u- 
grupowanie przyrządów i produktów,, 
nie według pozornego porządku, ale 
według praktycznego zapotrzebowa­
nia.

Wszystkie prace w kuchni podzielić 
można na dwie grupy: przygotowanie 
posiłku i sprzątanie. Największą sztu­
ką gospodyni będzie ustawienie przed 
miotów tak, ażeby w odpowiedniej 
chwili mieć je zawsze pod ręką.

Książka p. Frederick dowodzi, jak 
znaczne ułatwienia wprowadzić moźńa 
w pracy domowej i to kosztem nie 
wielkim lub na.we,t bez kosztów ża- 

j dnyóh. Postęp w organizacji pracy 
j wogóle i w ulepszeniach technicznych 

usuwa konieczność „zamęczania się", 
czyni więc życie łatwiejszem-

OTWARCIE MOSTU KS. JÓZEFA 
PONIATOWSKIEGO.

Warszawa, 9 października, (PAT.) 
Dziś nastąpiło uroczyste otwarcie na 
całej szerokości mostu ks. Józefa Po­
niatowskiego,'dokonane prz p. Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Przed godz. 11 
na tak zw. forum, między miastem a 
wiaduktem doń prowadzącym zebrali 
się przedstawiciele rządu, Sejmu, Se­
natu, wojskowości, władz miejskich, de 
legaci instytucji społecznych i zapro­
szeni goście. Punktualnie o godzinie U: 
przybył p. Prezydent Rzeczypospolitej 
w otoczeniu swej świty, powitany hym 
nem narodowym.

DAJ GROSZ NA CELE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LLW W fcA
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Ze  świata.
" ■ -¥ Jak  powstała piesenka Yankes- 
Uootfto? W  stanie New York, w okoli­
cy miasta Albany. nad zatoką Hiidśo- 
na znajduje się niewielka osada Rens- 
sealer. Do dziś dnia można tam oglą­
dać skromny, w koszarowym styiu bu­
dynek. Jest do ford Oran Ma nor, w 
którym -stał garnizon angielski *  roku 
1758, kiedy to stan New York znajdo­
wał się jeszcze we władaniu W. Bry- 
atnji. W  owym forcie narodziła sic 
Słynna piosenka amerykańska „Yankee 
Doodłe“ Skomponował ją doktór woj.* 
skowy Shackbnrgli.

Intencją jego ijyłoośmieszenie no­
wej amerykańskie i milicji, która w prze 
ciwieństwk do batałjonów angielskich 
robiła wrażenie bandy oberwańców. 
Milicjanci amerykańscy rekrutujący się 
z pośród Kolonistów różnych narodo­
wości, w  dziwaczne odziani byli „mim 
dury“. Jedmi sv miedź widzieli czapkach 
itMii w perukach, inni znów y rozpu- 
izczonemi na ramionach włosami —  
całe to bractwo budziło w wytwor­
nych angielskich oficerach odrazę 1 
pogardę. Na nalegania, kolegów, stroj­
nych w czerwone, złotem naszywane

rnudury -  ■ domorosły poeta dr. Sliack- 
burgh zgodził się napisać złośliwe ku­
plety, o milicji narodowej. Tekst zaćpa 
trzono w pożyczoną od starej pieśni 
melodję, poczem sam autor satyry u- 
tlajf się do komendanta milicji i wrę­
czył mu ów paszkwil, wygłosiwszy 
odpowiednio złośliwą przemową. Ko­
mendant, wbrew przewidywaniom An­
glików ptesenkę pochwalił, przyznał, 
że zarówno tekst jak i muzyka są na­
der dowcipne i oznajmił Anglikowi, żs 
zaadoptuje Yankee Doodłe jako naro­
dową pieśń żołnierską milicji amery­
kańskiej. I stało sie, iż podczas pierw- < 
szej bitwy w wojnie o niepodległość 
milicjanci amerykańscy rzucili się w 
bój 7 Anglikami z pieśnią Yankee Doo 
dle na ustach. Z tą chwilą Yankee Doo- 
dle urosło do godności hymnu narodo­
wego. Pieśń pomściła Amerykanów. 
Przez Cały czas’ trwania wojny o nie- • 
podległość, a więc przez lat sześć, 
dźwięczała ona nad głowami Angli­
ków, jak zuchwale wyzwanie. W bi­
twie pod Yurktown, która kres poło­
żyła panowaniu Anglików1 w Ameryce 

-satyryczny kuplet „Yankee Doodls1* 
brzmiał hymn triumfalny, obwieszcza ■ 
jący zwycięstwo „komicznych yauke

sów“. Uczeni filologowie długo się mo- 
. żalili nad znaczeniem słowa „yankes“ 
Niektórzy językoznawcy twierdzili, że 
jest ona pochodzenia perskiego W rze 
czywistoścj jednali jest to słowo ho­
lenderskie. Yan oznacza imię „Jan:‘ — 
„ke“ jest zdrobniałem słówkiem, ozna- 
czającent przymiotnik „mały". „Yan­
kee" oznacza Więc po holenderską 
„Mały Janek" — odpowiednik niewiec- 
kiego „Augusta". „Doodie" — jest po 
prostu jednym y- typowo amerykań­
skich, nic nie znaczących sylab, używa 
nych w poezjach humorystycznych, 
dla spotęgowania komizmu, jak n. p. 
bamboozie, boodles, fitznoodle itp 

- f  Mówiąca książka. Amerykański^ 
firmy produkujące radjosprzęt z wro­
dzonym im sprytem i pomysłowością 
starają się zachęcić swoich ldijeatów 
do kupna. Jednym ze znanych sposo­
bów, ściągającym nabywców, jest do­
stosowanie się do ich smaku i wyma­
gań, a nie jest to łatwe do osiągnięcia, 
Zwłaszcza w stosunkach amerykań­
skich, gdzie każdy jest żądny nowości 
i oryginalności. Ostatnio ogromnem 
powodzeniem desze się na nowej zie­
mi głośniki radiowe w ksztalłcie ksią­
żki do czytania, która leży oiwarta na

stoliku... i gra. Głośniki radjewe przyj­
mowały już różne formy, kryjąc się w, 
obrazach, przy ciskaczach, wazach 1 
flakonikach do kwiatów, aKwarjaeh, 
rzeźbach itd. Teraz spryt wytyrórcy 
sprawił, iż rynek amerykański poehtą 
nia dziesiątki tysięcy książek •głośni­
ków

4- Przemysł wojenny w Rosji? Fa­
chowe czasopismo „La France Mili- 
taire“ o-giasza na zasadzie źródło- 
wydi iniormacyj własnych — .nader 
interesujące dane, dotyczące obecnego 
stany przemysłu wojennego w Sowie­
ckiej Rosji, A więc, bolszewicy posia­
dają 85 fabryk, wyrabiających pociski 
armatnie. 21 motorów aeroplanowycJi, 
6 — artyleryjskich, 1Q—  materiałów 
wybuchowych, 9 — karabinów, i  — 
mdunków karabinowych, 9 — pyrote- 
chraczuych, 10 przyrządów opty­
cznych i mechanicznych,. 257 — pro­
duktów chemicznych oraz 2 — masek 
przeciwgazowych. Generał Tuchaczew 
skij , złożył Radzie wojennej szczegó­
łowo wypracowany projekt dwukrot­
nego zwiększenia przemysłu wojenne­
go w iiiagu inajbliżs/.ych lar, w ypasą 
fego bowiem, jego zdaniem, bezpie­
czeństwo Rosji.

K a ż d y  n u m e r  d o w o d o w y  U c z y ć  s i ę  b ę d z i e

KUPNU I  SPRZEDAŻ, 
l6  grośźy za wyraz.

K T E k A U ! n^artiiiw p?8ęeźyime wykonuje Dą­
browski -  Rużwarzawskl, Lwów, A kac imicka 2. 
(Hotel Geor g i a). 10320

FORTEPIAN lub pianlnó kupię naraz gotówkę, ,Ko 
: w'ackl, P iłsudskiego 17. 10283

ę 7 ? “7 f f i T i C i  wszelkich rodzą i, sukna 
I SA J j ścierki do podłóg, wió­

ra stalowe, masę pudłogową, wosk, terpen­
tynę, trzepaczki, rogózki kokosowe, n.ydło 

do prania i t. p. poleca 74o9

Józef K O y m SKL  Batorego 34a,
B1ŹUTKRJŁ wrzelką, perły, srebro, kupuje po ceKie 

naiwyiszej vw>. Buszek, .Lwów, Akademicka t ,  teiet. 
18-48 7472

L A T A R N I E .

j FORTEPIANY, pianina na różne ceny. Sprzedaje u*y- 
! srane, kupuje, mieni!, H m ck , ul. JiłaUCsklego 21, 
! 1. piętro. Uwaga na firm ę, 9439

nadeszły
dostarcza ze swych okładów Ió2a6

poleca

ANTOMI friAISKI
L w ó w ,  S o b i e s k i e g o  3.

10262

w  K r a k o w i e  S ,  A .

O d d z i a ł  L x 6 # ,  

T r z e c i e g o  M a j a  1 1 .

M A R Ś U R Y  w  p ł y I a c b
P S  IW SZ EL KICH CELÓW

elektrotechnicznych, meulowych, budowla­
nych, kościelnych, galanteryjnych itp. najta 
niej poleca maszyno .. o urządzona w roku 
1890 założona 4  pracownia kamieniarsko- 

rzeźbiarska 7461

L T Y M | j f e  lwów , P.eKarika 95.
FIRMA Witteli, Rutcwskiego 7, uahyła nkazyi nie 

więksi; partję Resztek bialskich, które sprzedaje 
• po niebywale niskich cenach.  j 9623

PARCELE 365 sążni górna Sadownicka sprzedam, 
Wiadómość Qomagallćzów 4. i. piętro, 9980

■Jfióff

PENSJONATY I UZDROWISKA

SANATORIUM i Zaufać kąpitiOwo-iccziiiczy „SaiuS*, 
Dra Kupczyka, Kraków, Szujskiego ! t .  Telet. J29a 
Choroby serca, wWów, przewodu , pokarmowego, 
przemiany nraterji, astma. Pensjonat djetyczny.

. ;• 9514

j  mieszkania  sk l e p y  lo k a le  I
I . za wyraz. ,.r

POSZUKUJĘ m itszkanla z 3 pokoji i  kuchnia Wurott 
od gospodarza. Warunki i '.głoszenia do Aamin, 
Słowa Pol, pod ^Dyrektor gimnazjum”. 8920

S lA N ć ji  z kuchnia poszukuje starsze bezdzietne m ał- 
żeństwb. Warunki i zgłoszenia co  Admininistracji 
pod „Vvolnv“___________________  • JUi7

PO K O : w  Sr6dm l«SclU , słoneczny, bez umeblowani* 
wejecia z kurytarza, uornh rl -  ao  wynbjędia. Zgło­
szenia pisemna do adm inistracji potf , Pi. ■' , .muF .

10245

LO K al, składając, się z frontowego sklepu: i trzech 
pukojl na restauracjo w Brzozowie natychmiast uo 
wynajęcia. WiadomnSć; Składnica Kółek rolniczych 
w .Brzozowie. 10243

[ NAUKA I W/CHOWANIE. 
8 groszy za wyraz. 1

STŁNOORAFJI wyucza listownie, najdoskonalej: in­
stytut Stenograficzny, Warszawa, Krucza 26. Żądaj­
cie prospektów. 10142

DO mu.ury gimnazlalnej z francuskiego, niem ieckie­
go, literatury, geografji, matematyki fizyki przy- 
gotow iin fachowe siły , Długosza 37, li. p. 10170

STARSZY Jtiident filozofjii.uzleU  korepetycyj w za- 
kresie szkCi -.ednich (speciaiiiośe języki) — warun­
ki przystępne. Aórss w euministrECji .Słowa_Pol-
s kiego-. 10209

iiallepszjm uU iW m  illa młodzieży
książka

prof. Rudollr WacKa
cenie 3.50 gr. z przesyłką 

pocztową.
lawl, zajmuje, iczy star­

szych i młodszych,
Do n»byci«: AdmlnlstrucjR „Sława 
^olaWcgo" Lw4w, ZlmarowleZr 13.

JACK LONDON.

Przekląć autoryzowany Stanisławy Kuszeiowskie).
(Ciąg dalszy.)

To najlepsze z całej piany, wiem — nowy 
kraj zawsze przyciąga najlepsze — ale źle się dzie­
je, Corliss, doprawdy źle sie dzieje. Upały życia już 
dla mnie skończone, więc wzrok mam jaśniejszy. 
Myślę czasem że zejść powinien na ziemię nowy 
Chrystus i głosić nową naukę zbawienia — ekono­
miczną czy socjologiczną — jakąkolwiek, byle nową 
i żywą. Świat potrzebuje tego gwałtownie.

Fala ludzka to zalewała izbę, to odpływała, 
szczególnie w chwilach kiedy muzyka milkła i tań­
czące pary zmierzały ku drugiej sali, gdzie strzelały 
korki. Pułkownik* i Corliss poszli również do baru. 
Kolo lady z napi/jami stało z pięćdziesiąt osób. Zna­
leźli się kolo Lucile i młodzieńca w wilczej .czapie. 
Ten ostatni był niezaprzeczenie piękny, urodę zaś 
jego podnosił jeszcze w te j chwili rumieniec jiolicz- 
ków i, słodki blask oczu. Gładysz nie był pijany co 
się zowie, bo doskonale panował nad ruchami, był 
jednak pełen tego podniecenia jakie zawsze daje 
wino. Głos miał napięty i wesoły, gadał dużo i dow­
cipnie, znajdując się w tej właśnie niestałej równo­
wadze ducha, kiedy zarówno cnoty jak wady do­
chodzą do zbyt jaskrawego wyrazu.

W chwili gdy podnosił szklankę, jakiś sąsiad 
trącił go lekko i niechcący. Gładysz strzepnął wino
7. tękawa i zaklął. Słówko nie było najgorsze, ale 
z tego właśnie gatunku, który burzy krew. Wzbu­

rzyło też krew owego niezręcznego sąsiada, pięść 
jego bowiem spadła na posiadacza wilczej czapy 
7, taką siłą, że cisnęła go'o stojącego opoual Coriissa. 
Za pięścią podążył sam obrażony. Kobiety wyśliznę­
ły się czemprędzej, zostawiając wolną przestrzeń 
mężczyznom, mężczyźni zaś tłoczyli się ciekawie 
lub ustępowali miejsca walczącym, chcąc umożliwić 
„fair pluy“.

Wilcza czapka bynajmniej nie wyszedł na spot­
kanie gniewu, który był wywołał. Zasłonił twarz 
rękoma i wycofywał się skwapliwe. Tłum wołał, 
domagając się powrotu i walki, więc gładysz zmusił 
się do zatrzymania na chwilę, ale zobaczywszy 
zbliska pięść tamtego, stchórzył i umknął.

—  Zostaw go! Nic Zasługuje nń pomóc -  
knął pułkownik do Corlissa widząc że ‘en ostatni 
szykuje się do obrony napadniętego. — Nie chce się 
bić. Gdyby się bił, sambym mit pomógł.

— Nie można, przecież pozwolić, żeby wąfci 
w człowieka jak w bęben — odkrzyknął Corliss. — 
Zęby się chociaż bronił, nie byłoby tak obrzydliwie.

Krew lała się już z nosa i z czoła gładysza, 
kiedy Corliss skoczył pod ciusy napastnika. Chciał 
tylko rozdzielić tych dwóch,, naparł jednak zbyt mo­
cno i dotychczasowy zwycięzca runął na ziemię. 
Każdy z walczących w takich przypadkowych bój­
kach karczemnych ma swoich stronników, zanim 
wiec yance zrozumiał oo się stało, chw iał się już na 
nogach od tęgiego ciosu, którego^ z przypadkowych 
orzyjaciół tego, którego był powalił. Del Bishop rzu­
cił się zaraz na śmiałka, atakującego jego zwierz­
chnika . Walka stała się ogólna. Tłum natychmiast i 
rozdzielił się ua dwa obozy i szykowa! pięści.

Pułkownik Trethayay zapomniał, że upały jego 
życia już się skończyły i chwyciwszy Gkieś krzeser- 
ko o irzech nogach, tanecznym krokiem ruszył ku 
ciżbie. Paru żandarmów, będących ną sali i jaszcze 
ze sześciu mężczyzn, przyłączyło się do obozu, 
broniącego wilczej czapy.

Chociaż bójka była gwałtowna i bardzo hała­
śliwa, niemniej iednak — umiejscowiona. Na drugim 
końcu baru szynkarz odkorkowTwał tymczasem bu­
telki, a w sąsiedniej sali rzępoliła po dawnemu mu­
zyka i kręciły oię pary. Gracze nie przerwali gry 
i tylko przy kilku tiajhliższycli stolikach zacieka- 
wiono się niąco przebiegiem rozprawy.

Walić i za drzwi! - -  warknął Del Bishop, 
znalazłszy się przez chwilę tuż koło Corlissa.

Corliss pokazał zęby w półuśmiechu , zręcznym 
doseni spotkał atak jakiegoś olbrzymiego pogania­
cza, w następnej chwili jednali rnnął na ziemię, 
trafiając głowa między buciory wroga. Poczuł, źe 
tamten trzyma go tęgim chwwtem, jednocześnie zaś 
zwolna łapie zębami za ucho. Błyskawicą myśli 
objął Yance nagie całą swoją przyszłość, zobaczył 
samegp siebie wędrującego z je dnem uchem j  rzez 
życie, } równie błyskawicznie, palce jego. jak nat­
chnione, zerwały się ku oczom napastnika i naci­
snęły mocno na gałki oczne. lacyś i udzie padali na 
Corlissa, ktoś po nim deptał, ale wszystko to w y­
dawało mu się dziwnie dalekie i mgliste. Wiedział 
tylko, że w miarę jak naciskał wrogie oczy — chwyt 
zębów Cofał się s wolna. Nacisnął mocnie i (jeszcze 
chwila a człowiek pozostałby bez oczą) i zęby usta 
tecznio puściły jego ucho.

C. d. n.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny; Wilhelm Antoni Skrzy ezyńskl Z drukarni »Słowa Polskiego" Lwów, ul Zijnorowicu VS


